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/ MÓWIŁ Jezus: Kto mnie miłuje, 
strzec będzie nauki mojej i Oj­
ciec mój umiłuje go, a przyjdzie­

my do niego i mieszkać u niego będzie­
my. A kto mnie nie miłuje, nie chowa 
nauki mojej, a nauka, którą sluszeliś- 
cie nie jest moja, ale tego, który mnie 
posłał. To wam mówiłem, przebywa­
jąc z wami. A Pocieszyciel Duch Świę­
ty, którego pośle Ojciec w imię moje, 
on was wszystkiego nauczy i przypo­
mni wam wszystko, o czym wam mówi­
łem. Pokój zostawiam wam, pokój mój 
wam daję; nie jako świat daje, tak 
daję go ja. Niech się nie trwoży serce 
wasze, ani się lęka. Słyszeliście jak 
wam mówiłem: odchodzę i wracam do 
was. Jeśli mnie kochacie cieszyć się bę­
dziecie, że idę do Ojca, bo Ojciec jest 
większym, niż ja. I teraz, zanim się 
stanie, powiedziałem wam to, abyście, 
gdy się stanie, wierzyli. Już nie będę 
mówił wiele z wami, bo książę świata 
tego zbliża się. Nie ma on żadnej wła­
dzy nade mną, ale stanie się to, aby 
świat poznał, że miłuję Ojca i że tak 
czynię, jak on mi rozkazał. (Jan 14,23
-  31).

Na Zielone Ś w ię ta  ściągały do Jerozo­
lim y  t łu m y  p ie lg rzym ów  z całej Palesty­
n y  i z  diaspory: „Partowie i Medowie,  
Elamici i m ieszkań cy  Mezopotamii,  Judei  
i K appadoc ji , P ontu  i A z j i ,  Frygii i Pam-  
filii, Egiptu  i  z ie m  lib ijsk ich  koło Cyreny,  
przybysze  z  R zym u ,  Ż yd z i  i prozelici,  
K reteńczycy  i Arabowie...  (Dz. Ap. 2,9—11)

T E jed n ak  Z ielone Ś w ięta  o b fitu ją  w  
dziw ne w ypadk i, bo  oto w czesnym  ra n ­
k iem  pow sta je  w ie lk i w icher, koncen­

tru jący  się koło W ieczern ika, gdzie p rzeb y ­
w ali apostołow ie. S łychać szum  i nad  gło­
w am i zgrom adzonych  u k azu ją  się płom yki. 
Z grom adzen i p o p ad a ją  w  pew nego rodza ju  
ekstazę  i zaczyna ją  chw alić  B oga różnym i 
językam i. To cechy zew nętrzne , w idzialne. 
A le i od w ew n ą trz  n as tęp u je  ośw iecen ie  um y­
słu apostołów . Z rozum ieli n araz  ja sn o  na  
czym  polega idea C hrystusow ego m esjan iz - 
mu. O dtąd  n ie  m a  ju ż  n a w e t w zm iank i o po­
litycznym  aspekcie  k ró les tw a  m esjańskiego. 
D uch Ś w ięty  u m acn ia  aposto łów  w  w ierze, 
o d tąd  śm iało  i o tw arc ie  głoszą sw ym  ziom ­
kom  ew angelię  Jezusa  C hrystusa . S pe łn ia  się 
na jd o k ład n ie j p rzepow iedn ia  C h rystu sa  za ­
w a rta  w  p e rykop ie  św. J a n a  14. 23, 31, 
a zw łaszcza słow a: „Lecz Pocieszyciel, D uch 
Św ięty , k tó rego  O jciec pośle w  im ię  m oje, 
On w as w szystk iego nauczy i przypom ni 
w am  w szystko, cokolw iek w am  pow iedzia­
łem ".

D N IA  27 m a ja  czci K ościół pam ięć św. 
Bedy. A nglika, u rodzonego w  W ear- 
m au th  w  r. 673. a zm arłego  26 m a ja  
735 r. Aż dziw , że w  ciągu 60 la t życia 

m ożna zdziałać ta k  w iele. Jak ie j p racy  nie 
im ał się Beda! B vł zw yk łym  zakonn ik iem  
reguły  św. B enedyk ta , a le  też  p racow ał z 
iście b en ed y k ty ń sk ą  dok ładnością  i zapałem . 
P isa ł p race  z zak resu  g ram atyk i, m atem atyk i, 
astronom ii, -muzyki, poetyki, hag iografii i h i­
sto rii. Z w łaszcza cenną pozycje stanow i jego 
„H isto ria  kościelna n a ro d u  angielskiego". Poza 
dyscyplinam i św ieckim - u p raw ia ł z zapałem  
■teologię i b ib listykę. Jego hom ilie  i kom en­
ta rz e  do P ism a św. S tarego  .i N owego T esta ­
m en tu  postaw iły  go w  szeregu w y trw ałych  
ibiblistów  w spółczesnej epoki, ja k  A lku in  i 
H ra b a n  M aur.

M im o w ielk iego  zam iłow an ia  do nau k i i roz­
leg łych  za in te reso w ań  teo re tycznych  n ie  za­
sk lep ił się św. B eda w  księgach  i p ergam i­
nach . n ie  zam kną ł się bezpow ro tn ie  za k lasz­
to rn a  k ra tą , ow szem , często opuszczał k la sz to r 
.i w iedziony  duchem  gorliw ości duszpaste rsk ie j 
aposto łow ał w śród  sw ych rodaków , zw łasz-

Z esłan ie  D ucha Sw. było fak tem  n a d n a tu ­
ra lnym . Było dziw nym  i cudow nym  połącze­
niem  D ucha Sw. z duszam i zgrom adzonych w 
W ieczern iku  ludzi. A by człow iek mógł to  po­
łączen ie  zauw ażyć zm ysłam i, tow arzyszyły  
m u pew ne znak i zew nętrzne.

I ta k  n a jp ie rw  szum  — to  fig u ra  dzw onu, 
w zyw ającego  m ieszkańców  Jerozo lim y  na 
p ierw sze  kazan ie  św. P io tra .

O gniste języki — to nie p raw dziw y  ogień, 
lecz sym bol w yrażający , że D uch Sw. ośw ie­
ca um ysły apostołów .

W reszcie g losolalia, czyli d a r  m ów ienia 
różnym i językam i. W łaściw ie do dn ia  dzi­
siejszego nie w iadom o, na  czym ten  d a r  po­
legał. N ależy przypuszczać, że g losolalia byty 
charyzm atem  m odlitw y  eksta tycznej, w cza­
sie k tó re j aposto łow ie w ielb ili Boga w  języ­
ku  zupełn ie  sobie do tychczas nie znanym . 
S tąd  w ynika, że cel tego charyzm atu  n ie  był 
an i ew angeliczny, an i n aw raca jący , lecz r a ­
czej jednoczący człow ieka z Bogiem  drogą 
prze jśc iow ej ekstazy. Z jaw isko  glosolaliów  
w  czasach aposto lsk ich  było częstym , co w y­
n ik a  chociażby z uw ag św. P aw ła  A postoła 
w jego. listach .

Z esłan ie  D ucha Sw. uchodzi za m om ent za­
łożenia K ościoła. P rzy ro s t w iernych  je s t od 
razu  bardzo  w ielk i. W p ierw szym  kazan iu  
św . P io tr, pow ołu jąc się na  p ro roctw o  Joela, 
dow odzi, że w spółczesne m u czasy są czasa­
m i m esjańsk im i. M esjasz ju ż  przyszedł, zo­
sta ł zab ity , zm artw ychw sta ł, w zią ł Go Bóg 
do n ieb a  i posadził po sw ojej p raw icy . Do­
w ody: To w szystko  je s t p rzepow iedziane  w 
S ta rym  T estam encie  (np. Ps. 15; 109).

G dy zaś a rg u m en tac ja  P io tra  tr a f ia  do 
p rzek o n an ia  słuchaczy  (2,14—36), ci py ta ją , 
co m a ją  czynić, aby  n ie  ponosić w iny  za n ie ­
sp raw ied liw y  w yrok  n a  S yna Bożego: „Cóż 
m am y czynić, m ężow ie, b rac ia"?  (2,37). N a to  
P io tr: czyńcie po k u tę  i ochrzcijc ie  się w  im ię 
Jezusa , abyście o trzym ali grzechów  odpusz­
czenie i d a r  D ucha Sw. (2, 38). „R atu jc ie  się

cza w  północnej części A nglii. L iczne kazania, 
m ow y i listy , k ió re  w ygłosił i nap isa ł, z jed n a ­
ły  m u ju ż  za życia szacunek  i popularność, a 
o sob .s ta  św iętość spow odow ała, że nie m ó­
w iono o nim  inaczej iak  ..czcigodny'1, co póź­
n iej zrosło  się z jego im ien iem  (Beda Vene- 
rabilis).

Dziś rzadko  kto, n aw et w A nglii, nosi im ie 
B edy  — po p rostu  n ie  p rzy jęło  się. Być m oże 
dlatego  m iędzy innym i, że B eda był zby t 
św ię tym  i tru d n o  go byłoby naśladow ać jego 
im iennikom . N iem niej jed n ak  św. B eda na le ­
ży do bardzo  sym patycznych  postaci w czesnego 
średn iow iecza i w  okresie  popatrystycznym  
je s t jednym  z fila ró w  m yśli re lig ijn e j ósm ego 
w ieku. T ak  udanego i n a tu ra ln eg o  połączenia 
za le t um ysłu  i serca, w iedzy i pobożności szu­
kać trzeba  będzie dop iero  w  d rug im  tysiąc le­
ciu.

O siągnięcia św. B edv s ta ły  się m ożliw e 
dzięki m rów czej p racow itości i to  od zaran ia  
jego życia. Może n ie  od rzeczy będzie p rzy ­
pom nieć to naszej m łodzieży, szczególnie 
a lum nom  S em in ariu m  i A kadem ii.

spośród tego przew ro tnego  n a rodu" (2.40), aby 
dać dow ód w iary  i m iłości ku Zbaw icielow i. 
..Jeśli m n ie  k to  m iłu je , będzie p rzestrzegał 
nauki m o je j'. (J. 14,23).

I chrzcił ich P io tr, la ł w odę na synów  A b ra ­
ham a, k tó rym  sta ło  dobre j w oli, a Bóg laskę 
im  d aw ał i „działy się rzeczy dziw ne i zna­
ki w  Jerozo lim ie  za sp raw ą  A postołów  tak , że 
bojaźń  w ie lka  ogarnę ła  w szystk ich1- (2,43). 
W te j a tm osferze  n ik t n ie  dbał o sw e w łas­
ne, osobiste po trzeby: „wszyscy: byli razem  
i m ieli w szystko w spó lne11 (2.44). Życie w e 
w spólnocie sta ło  się m ożliw e po raz  p ie rw ­
szy na ziem i w a tm osferze zap a trzen ia  się 
w  rzeczy n ieb iań sk ie  i p rze jęc ia  się nim i. 
Z iem skość, m ate ria lizm , bogactw o, już  nie po­
ciągały  nikogo, d latego  „sp rzedaw ali też  m a­
jętności i dobytek  i obdzielali n im i w szyst­
k ich w edług  tego, ile k to  po trzebow ał"  (2,45: 
4,32), a liczba w iernych  w ciąż rosła  (47). Nic 
też dziw nego, że ten  s tan  rzeczy zaczął d ra ż ­
nić i n iepokoić S anhed ryn  żydow ski, zw łasz­
cza gdy P io tr  uzdrow ił jak iegoś kalekę  u 
jednej z b ra m  św iątyn i, zw anej P iękną . (3,1 
—10) i gdy duży tłu m  zbiegł się z tego pow o­
du i począł słuchać P io tra  p rzem aw iającego  
w k ru żg an k u  Salom ona (3.11—26). W ysłano 
w tedy  s tra ż  św ią tynną , kap łanów  i saduceu ­
szy, aby  po jm ać apostołów . P io tra  i Jan a , i o- 
sadzić ich w  w ięzien iu  (4,1— 4). Oni jed n ak  p a ­
m ię ta li słow a Jezusa: „N iech się n ie  trw oży  
serce w asze an i się lęk a11 i da le j po w yjściu  
z w ięzien ia  p rzepow iadali ew angelię  — dobrą  
now inę.

Ks. dr A. NAUMCZYK

N ASZA OKŁADKA: 

Z e s ł a n i e  

D u c h a  Ś w i ę t e g o



O P O L S K A  L I T U R G I Ę
Ks.  E.  N A R B U T T

B
DY dziś p a trzy m y  z p e rspek tyw y  
w ieków  na  naro d z in y  K ościoła 
ch rześc ijań sk iego  i u p rzy tom n i- 
rny sobie, że ta  n ie liczna  g ars tk a  
p rostaczków  z G alile i p o tra f iła  
w strząsn ąć  duchow ym i posadam i 

ów czesnego św iata  i zapoczątkow ać now a erę  
w  dzie jach  ludzkości, m usim y  przyznać, że to  
w ie lk ie  zadan ie  p rze ras ta ło b y  ich  ludzk ie  m o­
żliw ości, gdyby siły  i pom ocy nie czerpali ze 
źródeł nadprzyrodzonych . Życie w spółczesne 
dostarcza nam  aż n ad to  w ie le  dow odów , że 
w szystk ie  idee ludzkie, tw ory  człow ieka, m i­
mo n a jb a rd z ie j now oczesnych  środków  p ro ­
pagandy. ja k  rad io , p rasa , film . li te ra tu ra , te­
lew iz ja  n ie  sa  ta k  a trak cy jn e , ab y  ludzie 
chcieli za nie um ierać . Jed n y m  z zasadniczych  
elem entów  koniecznych  do p rzeob rażen ia  ta k  
pojedynczej, ja k  też zb io row ej ludzk ie j duszy  
je s t znajom ość jeżyka. Jeżyk  w  h is to rii m yśli 
•i k u ltu ry  ludzkiej odgryw a do dziś zasadn icza  
rolę. N ie d z iw i nas p rze to , że w  darach  D ucha 
św ię teg o , w  ty m  w ie lk im  u n iw ersy tec ie  C hry­
stusow ego W ieczern ika  ci p ie rw si słuchacze 
M istrza  z N aza re tu  zosta li w yposażen i w  zna­
jom ość różnych  języków . Bo gdzież m ieli pójść 
ci prości ludzie  ze sw ym  ubogim  językiem , 
narzeczem  a ram ejsk im  i kogo m ogli p rzeko­
nać, że Syn ubogiej n iew ias ty  M arii, je s t Bo­
giem  C złow iekiem , że u m arł za nas, a  po 
trzech  dn iach  zm artw y ch w sta ł. J a k ie ż  zdzi­
w ien ie  m usia ło  ogarnąć  tłu m y  przybyszów  
zgrom adzonych w  Jerozo lim ie, gdy galile jscy  
rybacy  m ów ili ich językam i o uk rzyżow anym  
C hrystusie . To był p ierw szy  sukces i p ierw szy  
w idom y zn ak  Boskiego pochodzenia te j sp ra ­
wy.

Jeżeli w ięc pow sta ły  zbory  w śród  pogan, lu ­
dów  obcych k u ltu rz e  narodow ości i ra s ie  ży­
dow skiej. to  ty lko  dlatego, że ci p ie rw si sze r­
m ierze nauk i Jezusa  posiadali ten  k lucz  do 
duszy innego narodu , jak im  jes t jego  język, 
■i uw zględnia li c h a ra k te r  i specyfikę danego 
narodu .

Religia to  n ie  ty lko  rozum ow a sp ek u lac ja
0  p raw ach  odw iecz^^ch  b y tu  i n ieby tu , re li- 
gia — to w zlo t żyw ej ludzkiej duszy, tę sk n ią ­
cej odw ieczn ie  za P raw d ą . D obrem  i P ięk ­
nem . to  duchow a łączność m iędzy źródłem  
w szechbytu , odw ieczna M ądrością. B ogiem  a 
tubylcam i na ziem i, na  k tó re j n ie  m ożna za­
znać szczęścia ani uko jen ia . D latego ty lko  ży­
w y jeżyk  — ten  zbiorow y głos duszy każdego 
narodu , k tó rym  człow iek ob jaw ia  n a jsu b te l­
n iejsze b arw y  sw ego uczucia, od kw ilen ia  n ie­
m ow lęcia  do  słów  osta tn ich  przy  skonie, może 
poruszyć n a jsz lach e tn ie jsze  s tru n y  ludzkiej 
duszy i zbliżyć się do źród ła  życia i szczęścia
— do Boga.

W iem y, ja k  bardzo  ludzk ie i spoleczno-go- 
spodarcze w aru n k i k sz ta łto w ały  K ościół rzy m ­
skokatolicki. Z nam y ten  w ieczny kom prom is 
z panu jącym i, bez w zględu na em b lem aty  
p ań stw o w e  i na w y zn aw an ą  przez  n ich  w iarę , 
aby  rząd  dusz u trzym ać i dyskontow ać w 
ziem skich liczm anach . A le w iększość z nas n ie  
zd a je  sobie spraw y, ile szkody sp raw ie  Bożej 
uczynił K ościół rzym sk i n a rzu ca jąc  narodom  
m artw y  dziś język  cezarów , aby  podnieść ro lę  
k ap łan ó w  jako  pośredn ików  i tłum aczy  m ię­
dzy Bogiem  a naw róconym i narodam i. Język  
m odlitw y, w z lc tu  duszy ludzkiej i tęsk n o ty  
za Bogiem , uczyniono jak ąś  ta jem n iczą  m agią, 
dostępna d la  w ta jem n iczonych , k tó rzy  za od ­
pow iedn ią  o p ła ta  różne po trzeby  p e ten tó w  z 
pospólstw a c rzed s taw ia ja  w  urzędow ym  ję­
zyku P an u  Bogu.

Żyw y język  narodu , m ający  poruszać serca
1 zbliżać do  Tego. k tó ry  d a je  siłę, w ia rę  i u- 
kojenie, zastąp iono  m artw y m  m uzea lnym  ję ­
zykiem . P op raw iono  C hrystusa , k tó ry  naucza! 
w  sw ej m ow ie o jczystej, w  tym że jeżyku  mó­
w ił w  W ieczern iku  podczas O sta tn ie j W iecze­
rzy, sk a rży ł się do O jca w  m od litw ie  w  O gró j­
cu i w  o s ta tn ich  chw ilach  życia ziem skiego 
n a  Golgocie.

A postoł P aw e ł w y raźn ie  p rzesądza tę  sp ra ­
wę, gdy pisze: „A tak, bracia, jeś libym  p r z y ­
szedł do 'was i m ó w ił  j ę z y k ie m  (n iezrozu­

m ia ły m ) to w  czym  b y łb ym  w am  poży tecz­
nym ? C hyb ab ym  to w a m  wyłożył.. .  T ak  tez 
i w y  jeśli j ę z y k ie m  (zrozum ia łym ) p ew ne j  
m o w y  nie wyrazicie, to ja k im  sposobem bę­
dzie k to  w iedział co się m ów i?  Będziecie  
b o w iem  na w iatr  mówić...  jeś liby  zaś tego 
głosu nie rozum ia ł to będę dla tego, kto  m ó ­
wi, cudzoziem cem , a i ten, k tóry  do m nie  
m ów i,  ta k  samo będzie dla m nie  cud zo z iem ­
cem... Dlatego, kto  m ó w i  obcym, ję zyk iem ,  
niechaj się m odli,  aby  to mógł wykładać.  
Bo je ś l im  się m odlił  w  (obcym) ję zyku ,  dv,ch 
m ój w p ra w d z ie  będzie się modlił ,  ale to co 
ja rozum iem  jest bez p o ży tku  (dla innych)".

Polska p rzy jm u jąc  ch rześc ijań stw o  ze 
w zględów  politycznych  z Rzym u, pjrzyjęła 
i jego duchow ą su p rem ację  i dy rek tyw y , co 
pociągnęło  za sobą n arzucen ie  łaciny i l i­
tu rg ii. Język  je s t w ykw item  k u ltu ry  i św ia ­
dom ości narodow ej i ja k  d ługo n aród  w szyst­
kie sw e uczucia wryraża  w łasnym , żyw ym  
językiem , tak  d ługo jes t odporny  na w szel­
kie w pływ y obce jego psychice i zachow uje 
sw ą duchow ą odrębność.

Po p rzy jęc iu  ch rześc ijań stw a  łacina sta ła  
się w  Polsce język iem  urzędow ym . D om eną 
je j był nie ty lko  K ościół — lecz i życie co­
dzienne w a rs tw y  pan u jące j, później zaś i 
sza re j b rac i sz lacheck iej, bełkocącej ła m a ­
ną  łaciną. K ościół rzym skokato lick i, k sz ta ł­
tu jący  duszę narodu , docen ia ł w arto ść  łac i­
ny w  sw ej po lityce kościelnej, d latego  u trz y ­
m yw ał ją  z uporem , jako  język w ykładow y, 
do końca n iem al X V III-go  w ieku , tj. do re ­
form y K om isji E dukacji N arodow ej. Język  
polski uw ażał K ościół rzym -ka t. za m ow ę 
gm inu, pospólstw a, m ow ę karczem ną, n ie ­
godną sp raw o w an ia  boskich ta jem n ic  ani 
publicznego u w ie lb ian ia  Boga.

W ielcy hum aniśc i, n a jlep si synow ie naszej 
ojczyzny, docen ia jąc  w arto ść  języka n a ro ­
dow ego — jak o  w yrazu  w ew n ę trzn e j w ięzi 
i spoistości narodu , podnieśli go do w łaśc i­
w ej rang i w lite ra tu rz e  i k u ltu rze  polskiej. 
L ite ra tu ra  w  języku  polsk im  s ta ła  się ź ró d ­
łem  naszej św iadom ości i naszej dum y n a ­
rodow ej. F ak t, że z K ościoła rzym .-kat., jako  
jedynego  w ów czas ośrodka w iedzy, w yszło 
w ielu  hum an istó w  św ieckich  i duchow nych, 
k tó rzy  czuli się  bardz ie j P o lak am i niż pap i- 
stam i i p rzyczynili się do rozw oju  języka 
i k u ltu ry  narodow ej, nie zm ien ił w  niczym  
urzędow ego stanow iska  K ościoła rzym skiego.

W ielka tró jca  naszych w ieszczów  n a rodo ­
w ych w yniosła  język  polski na tak ie  w yży­
ny, że s ta ł się „pacierzem , co płacze i p io­
ru n em , co b ły sk a '1, s ta ł się zdolny „bólów  
ból w yrazić" i z B ogiem  się w adzić. Zyg­
m u n t K ras iń sk i w  liście do D elfiny  P o toc­
kiej o języku polskim , lekcew ażonym  i k w e­
stionow anym  przez n ią, ta k  pisze: „...Praw­
d z iw y  j ę z y k  ż y w y  jes t  w głębi naszej p ie r ­
si. Chcieć i to z miłością chcieć, a w y d o b ę ­
dziecie, objaw i się, stanie się n a m  w łasno­
ścią, osobliwe, jeśli jest n arodow ym , naszym ,  
to jes t  p rzeznaczen iem  na szym  osobistym  
przez Boga n a m  nad an ym , fo rm ą  właściwą,  
którą Bóg chciał nas m ieć  u b ra n y m i  w  tej  
a te j epoce czasu na ziemi. Sięgaj w ięc  Diali 
pc j ę z y k  tw ó j  rod z in ny  w  głębi ciebie samej.  
W y w o łu j  go s tam tąd  z upragnieniem , w y w o ­
łu j go z miłością. Proś się go ja k  ukry tego  
anioła, co śpi w  sercu tw o im , a zapraw dę  ci 
m ów ię ,  on rozwin ie  skrzyd ła  i uczu jesz  go 
rosnącym  w  sobie i zagarn ia jącym  duszę ca­
łą twoją. Świętością jes t k a żd e m u  narodowi  
m ow a m u  właściwa. Oto jest p r zyw i le j  her­
bow y dany  m u  w prost od Boga, k tó r y m  się 
ró żn im y  od innych , k tó r y m  się objawia on 
sam, jako  osoba wśród rodu planetarnego.  
Kto  j ę z y k  swój zatraca, biada temu. W łasny  
herb sw ó j maże, odrzuca, hańbi, historii się 
zapiera, do ludzkości przestaje  należeć, bo 
ten ty lko  do ludzkości należy, kto  jej s łuży  
w ła śc iw ym  sobie sposobem. J ę zyk  przede  
w szy s tk im  czyn i naród ja k im ś  cz łonkiem  ż y ­
w y m  ludzkości, tak im , k tóry  swoją  nutę  
własną w  ten w ie lk i  akord w stawia , k tóry

(Dokończenie na str. 4)
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K tokolw iek  k iedyś będzie  p rzeg ląda! k a le n ­
darz  w yd arzeń  m in ionego  m iesiąca, z  odrazą 
czytać będzie sp raw ozdan ie  z p ro cesu  zb ro d ­
n ia rza  w ojennego , A dolfa  E ichm anna, sądzo ­
nego p rzez  try b u n a ł w  Je rozo lim ie  za zam or­
dow an ie  bez  m ata  £ m ilionów  Żydów .

N aza ju trz  po  rozpoczęciu  się p rocesu  św ia t 
ze lek tryzow ała  w iadom ość o kosm icznym  su k ­
cesie m jr. G agarina , k tó ry  w k ab in ie  ra k ie to ­
wego p o c isk u  p rze lec ia ł sz lak  dokoła ziem ski 
i w ylądow ał szczęśliw ie w o k reślo n y m  m iejscu , 
na  ro zk az  rad iow y  dan y  z Z iem i.

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  ok lask i podziw u, 
k iedy  rów noleg le  ze s tro n y  odp o w iedzie In ych 
k iero w n ik ó w  Zw. R adzieckiego p ad ły  w ażkie 
słow a, d e k la ru ją c e  rząd o m  i  n a ro d o m  pok ó j 
pow szechny  i kon ieczność  p rzep ro w ad zen ia  
pow szechnego ro zb ro jen ia  pod m ięd zy n aro d o ­
w ą k o n tro lą . W d n iu  12 k w ie tn ia  sta ło  się 
oczyw istym , że w św ie tle  osiągnięć w spółczes­
n e j tech n ik i i n a u k i — dążen ie  do  ro zstrzy g a­
n ia  sporów  m iędzy  n a ro d a m i i p ań stw am i p rzy  
pom ocy  w o jny  je s t  absu rd em .

K iedy św ia t ca ły  m ów ił o su k cesie  kosm icz­
n y m  m a ła  K u b a  s ta ła  się te re n e m  ag res ji ze 
s tro n y  elem en tów  dążący ch  do obalen ia  rz ą d u  
p re m ie ra  F idel C astro , k tó ry  je s t so lą  w  oku 
n ie  ty lk o  d la  p o k o n an y ch  p r łe z  zw ycięską  re ­
w olucję  k la s  p o sia d a jący ch  K uby, a le  też i dla 
po tężn y ch  S tanów  Z jednoczonych . 72 godziny 
trw a ły  zm ag an ia  w o jsk  rew o lu cy jn e j K uby 
i zm obilizow anych  oddziałów  m ilic ji ro b o tn i­
czej z na jeźd źcą . N apastn ik ó w  od p arto . Lud 
i rząd  K uby  odniósł zw ycięstw o. A le w a lk a  n ie  
zakończy ła  się jeszcze.

K ilka  d n i późn iej ra d io  p rzyn io sło  w iadom ość
0 puczu  gen era łó w  fra n c u sk ic h  w A lgierii. P od  
pozorem  u trzy m an ia  A lgierii, ja k o  in teg ra l­
n e j ziem i fra n c u sk ie j, zb u n to w an i g enera łow ie
1 p u łkow nicy  oraz  część dow odzonych  przez  
n ich  je d n o s te k  w o jsk o w y ch  w ypow iedzieli p o ­
słu szeństw o  leg a ln y m  w ładzom  m etro p o lii. N ie­
pom ni p rzy sięg i g enera łow ie , w sp ie ran i przez 
elem en ty  faszystow sk ie , b ro n iąc  „ fra n cu sk ieg o "  
c h a ra k te ru  A lgierii, chcieli jed nocześn ie  n a rz u ­
cić rep u b lice  u s tró j faszystow sk i.

T rzy  dn i trw a ją c y  ro k o sz  genera łó w  zak o ń ­
czył s ię  ic h  sro m o tn ą  k lęsk ą . R ebelię tę  p o d ję ­
to  w  o b ro n ie  m a ją tk ó w  fra n c u sk ic h  ko lon izato ­
ró w  w  A lgierii.

Od la t  toczy się w a lk a  ludów  a fry k a ń sk ic h
0 w olność. N iepodległości ż ąd a ją  też  i  A lgier­
czycy. O tę  n iepodleg łość w alczą  k rw aw o  od 
6 la t z o d dzia łam i fran cu sk im i.

P ó ł m iliona  m a te k  i sió str, k tó ry ch  synow ie
1 b rac ia  odzian i w  m u n d u ry  w ojskow e w alczą 
w A lg ierii n ie  ty le  o sp raw ę F ra n c ji, ile  o stan  
p o sia d an ia  garśc i F ran cu zó w  — ko lon iza to rów , 
m a ją  dosyć w o jn y  w  A lgierze 1 z n iec ie rp li­
w ością oczeku ją  n a  p o w ró t sw oich  n ajb liższych .

B u n t genera łó w  w yw ołał n iew ątp liw ie  dużo 
zam ieszan ia  w e F ra n c ji. A le w y k aza ł też  peł­
n e  o sam otn ien ie  rebelian tów . O lbrzym ia w ięk­
szość F ra n cu zó w  d a ła  w  d e m o n s tra c y jn y c h  
s tra jk a c h  zdecydow aną odpraw ę faszystom , 
g enera łom  i pu łkow nikom , k tó rz y  chcieli n a ­
rzucić  A lg ierii i  F ra n c ji fo rm y  ja k  n a jb ard z ie j 
an ty lu d o w e i an ty d em o k ra ty czn e .

A le n a d a l is tn ie je  też Inne g roźne n iebezp ie­
czeństw o d la  p o k o ju  św iatow ego. G roźbę tą  
s tw arza  m ilita ry zm  zachodnion iem ieck i, jego  
roszczen ia te ry to ria ln e , s ięgan ie po  b roń  a to ­
m ow ą. P a ląca  s ta je  się w ięc sp ra w a  zaw arc ia  
tr a k ta tu  pokojow ego  z  N iem cam i.

L ikw idacja  zim nej w o jn y , d oprow adzen ie  do 
pełnego i pow szechnego  ro zb ro jen ia  pod  sk u ­
teczną  m iędzynarodow ą k o n tro lą  — to  n a jp il­
n ie jszy  n a k a z  n aszych  czasów . W stępnym  k ro ­
k iem  do tego by łoby u tw orzen ie  s tre fy  bez­
atom ow ej w  E urop ie  -  w  m y śl p ropozycji sk ła ­
d an y ch  p rzez  P o lsk ę  1 s tre fy  bezp ieczeństw a 
n a  B a łk an ach , p ro p o n o w an e j przez  R um unię.

Je d y n ą  m ożliw ą fo rm ą  współżycia, p ań s tw  
o ró żn y ch  sy s tem ach  spo łecznych  je s t po k o ­
jo w e w spółis tn ien ie .

L udzie  p racy , ludzie  rep re zen tu jący  w  sw oim  
św ia topoglądzie  p ie rw ias tk i p raw dziw ego  h u m a­
nizm u, p ra g n ą  u łożen ia  w za jem n y ch  s to su n ­
ków  m iędzy n a ro d a m i i p ań stw am i n a  zasa­
dach  p ow szechnej sp raw ied liw ości.



EGO d n ia  Jad w ig a  W. nie 
p rzyszła do pracy. P rzed  w e j­
ściem  do sk lepu  G m innej 
Spółdzieln i k ręc ili się zn ie­
c ierp liw ien i ludzie. M ożna b y ­
ło usłyszeć k ry tyczne uw agi 

i docinki pod  ad resem  m iejscow ego h a n ­
d lu . D rzw i sk lepu  by ły  zam k n ię te  na 
k łódkę. D opiero  po up ływ ie k ilku  dn i, w y­
pełn ionych  n a jrozm aitszym i p lo tkam i 
i dom ysłam i, w yw ieszono  w' d rzw iach  k a r t ­
kę: rem anen t. W krótce po tem  m ałą  śląs­
ką m ieścinę Żory obiegła n iepow szednia  
w iadom ość: w raz  ze sk lepow ą Jedw igą  W. 
zn iknęło  z kasy  370 tys. zł. L udzie m ó­
w ili w'około. P rzecież to  w szystko było  
ja sn e  ja k  n a  dłoni, boć n ie  za pensy jkę  
k u p iła  sobie pan i sk lepow a p ra lkę , te le ­
w izor, luksusow y g a rn itu r  d la  d o ra s ta ją ­
cego syna. N ie za tysiąc złotych m iesięcz­
n ie  s ta ła  się na je leg an tszą  dam ą w m ias­
teczku. T ylko  pew ną  66-letn ią s ta ru szk ę  
na  pozór ta  cała a fe ra  m ało  in te resow ała . 
G dy sąsiadk i n a ta rczy w ie  w ypy tyw ały  ją
o szczególiki z życia e leganck ie j w dów ki 
Jadw ig i W. a lbo  udaw ała , że niedosłyszy, 
b ąd ź  też  o d b u rk iw a ła : — C hociaż m iesz­
kam  przez  ścianę z pan ią  Jadw igą , n ie  
in te re so w ałam  się je j życiem . Co to m nie 
obchodzi, zaw sze lepiej p ilnow ać sw ego 
nosa. Z resz tą  jeże li w zię ła  te  p ieniądze, 
to  m ilic ja  i ta k  je  znajdzie.

W dom u s ta ru szk a  co dzień  o dm aw iała  
pacierze, żegnając  się różańcem  i p iln ie  
w y p a try w a ła  listonosza. N iezw ykle k ró t­
ki lis t z sym bolicznym  krzyżykiem  u gó­
ry, zaczynający  się od słów  „N iechaj bę­
dzie pochw alony  Jezus C hrystus", p rzy p ra ­
w ił s ta ru szk ę  o w ie lk ie  w zruszenie.

— Nie w ierzy łam , a jed n ak  Bóg ją  oca­
lił. Jan ek , kochany  syn, serce gotów  oddać 
ludziom  będącym  w  potrzeb ie , szep ta ła  
sam a do siebie, chow ając  lis t głęboko do 
w oreczka na p iersiach .

M inęło pół roku  i w  Ż orach  rzad k o  w spo­
m inano  o Jad w id ze  W., dop iero  gdy w lo­
k a ln e j p ra s ie  u k aza ł się lis t gończy p ro ­
k u ra tu ry . sprawra ja k  gdyby na chw ilę  od­
żyła. Z araz  n a ^ f m e g o  d n ia  sta ru szka , 
ca ła  roz trzęsiona  i zdenerw ow ana, w y je ­
ch a ła  pociągiem  do G orzow a W ielkopol­
skiego. N a stac ji w  G orzow ie w ita ł s ta ­
ruszkę  je j syn, Janek . B ył to  m ężczyzna 
w  sile  w ieku , w ysm ukły , w  zg rabn ie  sk ro ­
jone j su tann ie .

— Czy s ta ło  się coś złego, m am usiu?
— S zu k a ją  Jadw ig i — w yszep ta ła , oglą­

d a jąc  się naokoło. L is t gończy w y d ru k o ­
w ali, bezbożnicy — ze w zg ard ą  w skazała  
n a  gazetę. R zucił w zrok iem  na ko m u n i­
k a t i chw ilę  się zadum ał.

— M iejm y w  Bogu i w  naszych sio st­
rzyczkach  nadzie ję , że je j n ie  odnajdą.

*
Ż ycie w  dom u k lasz to rn y m  Z grom adze­

n ia  SS S za ry tek  w  G orzow ie p łynęło  spo­
k o jn ie  n a  m odlitw ie  i p racy. S taruszka

POW OŁANIE KOBIETY
Powołanie kobiety ło małżeństwo, 

dom, macierzyństwo, to ciche skromne 
jakby kapłaństwo rodzinnego ogniska.

Bóg czasem powołuje niektóre kobie­
ty do wyższej służby w Kościele Chry­
stusowym i czyni je siostrami każdego 
człowieka, który potrzebuje pomocy.

Młoda niewiasta, która w swej duszy 
usłyszy głos Chrystusa wzywający ją 
do służby, nie może być obojętna.

Zgromadzenie Sióstr Polskich Fran­
ciszkanek przyjmuje kandydatki, które 
pragną poświęcić się służbie Boga w 
Kościele Polskokatolickim.

Zgłoszenia na piśmie należy kiero­
wać: Zgromadzenie Polskich Sióstr
Franciszkanek, Częstochowa, ul. Kiliń­
skiego 9.

rozgościła się w  pokoju  dość w idnym  i gu­
s tow n ie  um eblow anym , na d rzw iach  k tó ­
rego w isia ła  w izy tów ka: ks. p ro feso r k a ­
pe lan  Ja n  K. Sw ńatło paliło  się tu  n ie raz  
do późnego w ieczora; ks. Jan  przygo tow y­
w ał się do w yk ładów  z p raw a  kanon iczne­
go w  S em inarium  D uchow nym  w G orzow ie 
W lkp., częściej jed n ak  up ływ ał czas na 
rozm ow ach  p row adzonych  półszeptem . 
P rzy s to jn a  b lan d y n k a  ca łow ała sta ru szkę  
po rękach .

— N iech Bóg p an ią  b łogosław i za okaza­
n ą  dobroć i serce, zaw sze m odlę się za pa­
ni zd row ie  i syna, a p ra lk ę  i te lew izor 
pew nie  skonfiskow ali?  — w trąc iła  na m a r­
ginesie.

— T ak, m oja b ied n a  pan i Jadw igo , za ­
b ra li w szystko. A le Bóg spraw ied liw y , 
u k a rze  bezbożników . Ks. Jan  na ogół m il­
czał. R az ty lko  odezw ał się lakoniczn ie: 
M am a pew n ie  p o trzeb u je  trochę  p ieniędzy 
n a  zagospodarow an ie  ogródka i re m o n ty ’’ 
P rzy s to jn a  b lo n d y n k a  w  lo t po ję ła  sens 
tego p y tan ia : — Z daje  się jes tem  pani coś 
niecoś d łużna , proszę na  raz ie  k ilk a  tys. 
zł. Za tydzień  ks. Ja n  dośle jeszcze. S ta ­
ru szk a  uściskaw szy serdecznie  syna i J a d ­
w igę  W. od jecha ła  zadow olona. Gdy zo­
sta li sam i w pokoju , pieszczotom  nie było 
końca.

C zęste w yjazdy  sąsiadk i p. Jadw ig i do 
G orzow a zw róciły  uw agę sąsiadów . P rzy ­
szło la to  1960 r. sala Sądu Pow iatow ego 
w G orzow ie n ab ita  by ła  ludźm i. Na ław ie 
oskarżonych  zasiad ł w ysm ukły  m ężczyzna, 
w  zg rabn ie  sk ro jone j su tan n ie  — ks. prof. 
S em in ariu m  D uchow nego. Sędzia apelow a! 
do jego kap łańsk iego  sum ien ia , a le ono b y ­
ło pogrążone w  grzechu. Z daw ało  się nie. 
słyszeć słów  o b iek tyw nej p ra w d y  „...Ks. 
J a n  K. oskarżony  je s t o to. że od 3 k w ie t­
n ia  1957 do 12 lu tego  1960 u S ióstr S zary ­
tek  w  G orzow ie W lkp. u k ry w ał p rzed  w y­
m ia rem  sp raw ied liw ośc i Jad w ig ę  W., co do 
k tó re j w iedzia ł, że je s t poszuk iw ana przez 
p ro k u ra tu rę  za zagarn ięc ie  370 tys. zł na 
szkodę d la  in te re su  pub licznego '1. W patrzo ­
ny z synow ską m iłością w  sz lochającą 
m a tk ę  zachow ał się godnie i ze stoickim  
spokojem  p rzy ją ł w yro k  sądu skazu jący  
go za opisany czyn na  dw a i pół roku  w ię­
zienia.

W  w ięzien iu  w  S trze lcach  O polskich ks. 
J a n  K. zyskał uzan ie  dobrym  zachow aniem  
się, tro sk ą  o czystość w  celi, zdyscyplino­
w an ą  p ostaw ą karnego  w ięźn ia . P rzesad ­
n ie  grzeczny i u k ład n y  w obec w ychow aw ­
ców, sk ry ty  i ta jem n iczy  w obec w spółto ­
w arzyszy, n ieu fny  i n ie  skory  do w yw nę- 
trz e ń  ks. K. w ypełn ia  sobie czas p racą  w 
m agazyn ie  odzieżow ym , czy tan iem  b re w ia ­
rza, m o d litw ą  i u trzy m y w an iem  korespon­
dencji z m a tk ą  i ks. rek to rem  S em inarium  
D uchow nego w G orzow ie. U n ika  rozgw aru  
życia św ietlicow ego — p ragn ie  pozostać 
sam  ze sw oim i m yślam i. Czyżby zapom ­
n ia ł o Jadw-idze W. i o u p o jne j, grzesznej 
m iłości w  k lasz to rnych  m urach?

Ż yje n ią  jeszcze i w spom nien iam i, a 
sw oistą  sam oobroną s ta ra  się zagłuszyć 
w y rzu ty  kap łańsk iego  sum ien ia . P raw o  k a ­
non iczne  K ościoła rzym skokato lick iego  
n ie  u zn a je  m ego czynu za a k t n iem oralny , 
w obec tego  jes tem  n iew in n y  — pow iada  w 
rozm ow ie  ks. K.

Jak że  g łęboko s ięga ją  ko rzen ie  obłudy, 
dw ulicow ości, zak łam an ia , skoro  an i ks. 
K., an i jego m a tk a  n ie  czu ją  się m oraln ie  
w spó łodpow iedzia ln i za k rad z ież  społecz­
nych p ieniędzy. N ie do c ie ra ją  do ich św ia­
dom ości fak ty , że Jad w ig a  W. o k rad a jąc  
sklep , o k ra d a ła  ludzi p racy , w ierzących  i 
n iew ierzących  z w ielu  a rty k u łó w  p ierw szej 
potrzeby. W ychow ani w  duchu  pap iesk ie j 
pokory  i czołobitności, rozgrzeszający  sa ­
m ych sieb ie  z w łasnych  grzechów  fra z e ­
sem  „idei w alk i z bezbożnictwem** z a tra ­
cili w  sercu  Boga, skam ien ie li w  grzechu 
łam iąc  św ięte  p rzykazan ie : ..Nie k rad n ij"
— i n ie  pom agaj w  kradzieży.

M. NARTOWSKI

O P O L S K A  
L I T URGI Ę
(Dokończenie ze str. 3)

swój filar, ale swój, ze sw o im  zn ak iem , do 
tego ogromnego gm achu  wnosi. Dopóki p le ­
m ię  jak ie  m ó w i  m o w ą  swoją, dopó ty  nie-
i,wałczone

W ielką i n iew ą tp liw ą  zasługą P ierw szego 
B iskupa Ks. F ranc iszka  H odura  je s t to, że 
On p ierw szy  od z a ran ia  pow stan ia  K oś­
cioła N arodow ego w  A m eryce podniósł 
język  narodow y na  o łta rz  i uczynił go god­
nym  sp raw o w an ia  najw iększych  ta jem n ic  
boskich. I od tąd  ten  język, rozsław iony  przez 
wieszczów' i m yślicieli naszych w św ięcie, 
ten język  do la tu jący  z k ib itek  carsk ich  p ę ­
dzonych na  Sybir i dzieci b itych  we W rześ­
ni za pacie rz  polski — s ta ł się codziennym  
językiem  m odlitw y  i o fiary , tam  gdzie dw óch, 
albo trzech  zbierze się w  im ię Jego...

W ydaje  nam  się sp raw ą  bezsporną, że od ­
sunięcie  w iernych  od w spó łudzia łu  w  życiu 
litu rg icznym  przez K ościół rzym .-kat. p o ­
zbaw iło  ich  najg łębszych  przeżyć ducho­
w ych w- czasie sp e łn ian ia  O fiary  i p rzyczyn i­
ło się do sp łycen ia  życia re lig ijnego . Msza 
św. w  języku  obcym  to  d la  o lbrzym iej w ięk ­
szości ludzi, zespół n iezrozum iałych , m agicz­
nych czynności, w  k tó rych  oni nie u czestn i­
czą n a jm n ie jszą  cząstką  sw ej duszy. To tak  
ja k  b ie rn a  obecność w  rodzinnym  dom u, 
gdzie p rzy  zastaw ionym  sto le  o jcow skim  
zgrom adziła  się ca ła  rodzina. O becność na 
M szy św., odgrodzonej od duszy pustym i 
dźw iękam i różnić się m usi zasadniczo w 
sk u tk ach  i ow ocach lask i od obecności w ie r­
nych, k tó rzy  w spółuczestn iczą p e łn ią  w ładz  
duszy w te j w ielk iej E ucharystycznej T a jem ­
nicy. D latego śm iało  m ożem y dziś tw ierdz ić , 
uzasad n ia jąc  naszą postaw ę E w angelią  i T ra ­
dycją , że m y sw ój rodow ód w yw odzim y z 
W ieczernika, gdzie w  sk rom nym  zespole lu ­
dzi dokonało  się n a jw iększe  m is te riu m  św ia ­
ta  — zespolenie człow ieka z B ogiem  i Boga 
z człow iekiem  — w  te j p ierw szej, n iek rw a - 
w ej o fierze w  o jczystej m ow ie.
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N A G R O D Z O N E  P I S A N K I

XV po p rzed n im  num erze  

„Słoneczka** p odaliśm y  a- 

u to rów  — zw ycięzców  k o n ­

k u rsu  w ielkanocnego  na  

„N a jp ięk n ie jsze  p isa n k i” .

O becnie podajem y  zd ję ­

cia n ag ro d zan y ch  p isanek .
Po p raw ej I n ag ro d a ; 

po lew ej II nag roda.

VI Gnu D i  D R O G A  L O S O W A N I A  

O T R Z Y M U J Ą

I. Za k o n k u rs  p rzy rodn iczy  „NASZE ZW IERZĘTA":

JESIOŁOW SKI JA N, M iędzyrzec P od lask i ul. Z achodnia 16; CINAL 

JADW IGA, W ieprz 426 pow . W adow ice; RYBUS KAZIM IERZ, K rak ó u  

28, C 33, bl. 29 m  39.

II. ZA KRZYŻÓWKĘ, k tó re j praw id łow e rozw iązanie  brzm i — „W IEL­

KI PO ST “ :

BODYS STANISŁAW , L.O. w  G rabow cu, pow. H rubieszów , woj. Lu­

b lin ; KANIEW SKA JOLANTA W ągrow iec u l. .1. M arch lew sk iego  6, woj. 

P o zn ań ; RÓG MARIA, P oznań  ul. Ż ydow ska 5/9: WIERDAK STA N I­

SŁAW — Lęki D uk ie lsk ie  413, pow . K rosno w oj R zeszów ; JU REK 

KRZYSZTOF P iastów  lcW arszaw y u l. T o ru ń sk a  22 m  1.

Dodatek „Rodziny” dla dzieci

I D
E I Z I D 21

Rok II W arszawa, 21. V. 1961 Nr 21

„WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO"
(c iq g  d a lszy )

1. Istnienie Ducha Św iętego. N ajw yraźn ie j jed n ak  i naju roczv- 
sciej o b jaw ił się Duch Sw. p rzy  ch rzc ie  P an a  Jezusa i w  dzień 
Zielonych Ś w iąt. Sw. Janow i C hrzcicielow i pow iedziano: „Nad 
kim ujrzysz zstępującego Ducha i że zostaje nad Nim, ten jest“.

„I stało się... gdy Jezus był ochrzczony i modlił się, otworzyły  
się niebiosa, a Duch Sw. w idzialnie, jako gołębica, zstąpił nań“ 
(Łk. 3,21 -  22).

Po raz  drUńi z jaw ił się uroczyście Duch Sw. dziesiątego d n ia  
po W niebow stąp ien iu  P an a  Jezusa. C ale zdarzen ie  o p isu je  św. 
Ł ukasz w  ksiązeczce. k tó ra  nosi ty tu ł: „Dzieje Apostolskie".
P rzy tacza  on zaraz  w  d ru g im  rozdziale  tego dzieła, ze aposto ło­
w ie  w rócili do W ieczern ika po W niebow stąp ien iu  P a n a  Jezusa 
i czekali na D ucha Sw. i o to  d n ia  dzie&iątego „stał się  z nagła 
z nieba szum jakby nadchodzącego wichru gw ałtow nego i na­
pełnił cały dom, gdzie siedzieli. 1 ukazały się im rozdzielone je­
żyki na kształt ognia, który spoczął na każdym z nich z osobna" 
(Dz. Ap. 2. 3)

2. Kim jest Duch Sw. O tym . że D uch Sw. jes t p raw dziw ym  
Bogiem , m ów i w y raźn ie  sw. P io tr. Bvł zw yczaj za czasów  apo­
stołów’. że gorliw i i zam ożni ch rześc ijan ie  sp rzedaw ali sw oje m a­
ją tk i  i przynosili p ien iądze  apostołom , aby  je  m ieli d la  b ied ­
nych. I znalazło  się d w o je : A nan iasz  i S afira  — m ąż i żona. k tó ­
rzy sp rzedali tv lko  m ałą  część sw ojego m a ją tk u , a przyszli do 
św'. P io tra  k łam iąc, że sp rzedali w szvstko. co m ieli, aby ich sw.
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„MAJSTEREK RADZI"
Szyjemy chlebak turyslyczny

Z bliża ją  się w akac je . W ielu z Was zechce w ędrow ać po k ra ju . Na w y­
cieczce, w iadom o, n ieodzow ny je s t ch lebak . Ale ab y  k u p ić  chlebak 
tu ry sty czn y  w sk lep ie , trzeb a  w ydać k ilk ad z ies ią t z ło tych. Nie każdy  
jed n ak  m oże sobie pozw olić na  tak i w yd a tek . A przecież k to chce cho­
dzić n a  w ycieczki, bez ch leb ak a  się n ie  obejdzie — je s t on n iezas tąp io ­
ny  jak o  podręczn a  to rb a  na  jedzen ie  i drobiazgi.

M ożna je d n a k  „zmajstrować** ch lebak  w łasnym i silam i i w tedy nie 
będzie on kosztow ał nic lub  zaledw ie k ilk a  złotych.

M ateria ł p o trzeb n y  na uszycie  ch leb ak a  — to  k aw a łk i jak iegoś g ru b ­
szego, gęstego  p łó tna  (p łó tno  brezen tow e, len , p łó tno  „ h a rc e rsk ie "  itp.),
2 guzik i, 2 sprzączki, 3 k lam erk i, k ilk a  m e tró w  ciem nej, m ocnej skóry . 
P łó tno  i w iększość dodatków  znajdzie  się na  pew no w dom u, tak  
że trzeb a  będzie k u p ić  k ilk a  zaledw ie drobiazgów .

N ależy przygotow ać p ap ierow e fo rm y  w edług ry su n k ó w  A, B, C, D 
z zachow aniem  p o d an y ch  w ym iarów .

A — to śc ian k a  ty ln a , A 1, to śc ian k a  c h le b a k a ;
B — śc ian k a  p rzed n ia  w raz  z k lap ą  n a  k ieszeń  (BI);
C — p rzed n ia  śc ian k a  k ieszen i; ty ln ą  śc iankę k ieszen i stanow i p rzed ­

n ia  śc ian k a  ch leb ak a ;
D — b o czna śc ian k a  ch lebaka (p a trz  ry s. 1, 2, 3).
N astępn ie, p rzy k ład am y  pap ierow e form y, k ro im y  m ate ria ł. Gdy 

w szystk ie  części ch leb ak a  są już  w ycięte, p rzy stęp u jem y  do ich zszy­
w ania.

Część A zszyw am y z częścią D (zestaw ia jąc  z sobą p u n k ty  a, b, c, d), 
a n as tęp n ie  część B z częścią D (al, b l ,  cl, dl). Część C n ak ład am y  na 
B i p rzyszyw am y w m iejscu  poprzedniego  szw u wg p u n k tu  a l ,  b l ,  cl, dl.

W szystk ie brzegi i szwy obszyw am y tas ie m k ą  i pozostaw iam y je  po 
w ierzchn ie j s tro n ie  ch lebaka.

T eraz p rzyszyw am y guziki i rob im y p ę te lk i p rzy  k ieszeni (rys. C i Bl).
P ask i ze sp rzączkam i p rzyszyw am y n a  k lap ie  ch leb ak a  A l i spodzie D 

(rys. 1 i 2E, F). P ask i te  w y konu jem y  we.dług ry su n k u  E i F ze sk ó rk i 
lub z w ęższej taśm y  parc ianej.

N a ty ln e j śc iance (A) p rzyszyw am y p ask i (G) z k la m e rk a m i (rys. 3 — 
G, G). R obim y je  ze sk ó rk i Jub ta śm y  p a rc ian e j. P as n o śny  na  ram ię 
rob im y  z szerok ie j ta śm y  p a rc ian e j. N a taśm ę n ak ład am y  n a jp ie rw  
k lam erk ę  do regu low an ia  d ługości p asa , a n as tęp n ie  zak ładam y  ją  na 
k lam erk i p rzy szy te  do ty ln e j śc iank i ch lebaka i p rzyszyw am y.

Sposób zak ład an ia  k lam erek  i sp rzączek  je s t p rzed staw io n y  na  ry ­
su n k u : F, G, G l, — 3.

G otow y ch lebak  pow inien  w yglądać tak , ja k  na ry su n k a c h  1, 2 i 3.

SŁOŃCE NA NIEBIE 
A SŁONECZKO W DOMU

B ardzo bogaci byli gospodarze w e w si S an ie ta . Z iem ię mieli 
u ro d za jn a , łąk i dobre, a  krów , św iń  i koni. gęsi i kaczek  — 
m nóstw o.

P acanek , k tó ry  m iał ziem ie n ienajlepsza , u p raw ia! pszenicę 
i  bu rak i cukrow e. W szystką pszenice zakupyw ał od  niego co 
roku m łynarz  W ięciorek, a b u rak i — pobliska cukrow nia.

S tach u ra  ziem ię m iał nieco gorsza w ięc d la  W ięeiorka u p ra ­
w iał ty lko  żyto. a  d la  sieb ie  z iem niak i. A le n a  tych  z iem n iakach  
hodow ał dużo św iń. k tó re  sp rzed aw ał do  m iasta .

Paczu la  ziem i m ia ł w p raw d zie  n iew iele , a le  za to  ry b a k  znie- 
go zaw ołany  i sieci p rzynosiły  mu w  zysku ty le, co P acankow i 
pszenica i bu rak i razem .

B ębenek ziem i m ia ł m niej n iż  P aczu la , a le  był p iekarzem . 
W szystką m ąkę zakupyw ał od  W ięeiorka, w yp ieka ł doskonałe  
pieczyw o, k tó re  w  m ieście sp rzedaw ał.

A na  końcu w si. za  innym i rów nież  zam ożnym i gospodarzam i 
m ieszkała  w d o w a R a tu lina . k tó ra  ziem i n ie  m iała  w cale...

K iedy  się szło przez S an ię ta , a m ija ło  obejśc ie  P acan k a . W ię- 
ciorka. S tachu ry , Paczuli czy B ębenka  — w idać  było od  razu . że 
to  gospodarze ca łą  gębą, bo w szystko  u nich  było m urow ane, 
m ocne i solidne.

N ie doszło się jeszcze do obejśc ia  R atu liny , a b iedę w idać 
było  z d a lek a : d rew n ian a  ch a tk a  ty lko  s trzechą  k ry ta , a  oprócz 
cha ty  an i ch lew a d la  św iń. an i obory  d la  krów , ani s ta jn i d la  
kond, an i stodoły  n ie  było. Bo i po co?

R atu lina  ży ła  z p racy  rąk . Jednego  d n ia  w y p ra ła  u P acanków  
bielizną, d rugiego u Paczuli pa troszy ła  ry b y  ca ły  dzień. T o  znów  
p rzep raco w ała  dzień  przy  cerow an iu  w orków  u m ły n arza  W ię- 
•ciorka lub  u B ębenka p ie liła  w arzyw a.

I tak  szła od  jednego  do drug iego  gospodarza p racu jąc  i z a ra ­
b ia jąc  n a  życie d la  sieb ie  i sw ojej sześcio le tn iej córeczki Agnisi. 
A kiedy nadeszły  sianokosy, a żniw a, a zb ieran ie  ow oców  po 
sadach, a w ykopki — R atu lin a  ty lko  n a  noc w raca ła  do domu...



R U P E  T A R P E A

K SIĘD ZA  H iero n im a B. poznałem  w  dro­
dze do  Ind ii. Jech a liśm y  w  jednym  po l­
sk im  w agonie  W arszaw a-R zym . B ył to  

m ężczyzna średn iego  w zrostu , szczupły, o 
m ąd ry ch  n ieb iesk ich  oczach, pociągłej tw a ­
rzy . głow ie p rzyprószonej n ieco  siw ym i w ło ­
sam i. zaczesanym i do góry. M iał n a  sob ie  s ta ­
rą , w y ta rtą , a le  czysta su tan n ę , celu lo idow ą 
k o lo ra tk ę  i tak ież  sam e m ank ie ty . W ygolony 
d pachnący  w od ą kolońską. G dy odm aw ia! 
b re w ia rz  lub  różan iec o  zachodzie  słońca, 
m ia ło  się w rażen ie , że ten  kap łan  is to tn ie  roz­
m aw ia ł z  Bogiem . B ył czysty  w  m ow ie i za- 
.pew ne w  m yślach. W  czasie tych  b lisko  trzech  
d n i podróży w  w agonie przedzia łu  II k lasy  z 
■ust jego n ie  pad ło  żad n e  b ru d n e  słow o an i 
p lu g aw y  dow cip  lub  k a lam b u r. P ochodził z 
P od las ia . Jech a ł do  Ita lii, a  w łaśc iw ie  do 
R zym u, aby  odpocząć po tru d a c h  p racy  w  
sw ej dużej p ara fii. W ybra ł sobie w ak ac je  na 
o k res Bożego N arodzenia. Inaczej n iż  w szyscy.

Po  przeszło  dw óch tygodniach  spo tkaliśm y  
się  p rzypadkow o w  słynne j rzym sk ie j w in ia r­
n i R upe T arpea . S iedział n a  an ta łk u  przy  
.beczce odw róconej do górv  dn em  p rzy  szk lan ­
ce lac rim a C ris ti i p łakał.

R upe T a rp ea  m ieśc iła  się od  w ie lu  w ieków  
pod K apito lem . N azw ę sw ą  w zię ła  od  S kały  
T arp e jsk ie j. z  k tó re j w  epoce rzym skiej s t r ą ­
can o  zdrajców .

W nętrze, podobne do jask in i czy też  groty, 
by ło  u d eko row ane  p ły tam i z g robow ców  i 
św ią tyń  pogańskich , a za  o św ie tlen ie  służyły  
lam pki ka takum bow e . w ype łn ione  n ie  o liw ą, 
ale m ałym i żarów kam i. Z am ias t sto łów  słu ­
ży ły  beczki d o  w ina, odw rócone do góry  dnem , 
a  z a  k rzes ła  an ta łk i, czyli m ałe  beczułki. Spe­
c ja lność  w in ia rn i — w in o  ze stoków  W ezuw - 
ju sza , zw ane  lac r im a  C risti. G ęste  ja k  o liw a, 
iniemal o  kolorze zło ta  i dużej m ocy alkoholu . 
J a k o  z ak ąsk a  służy ły  so lone orzeszki. Tę 
w łaśn ie  w in ia rn ię  p rzen iesiono  n a  początku 
Ja t trzydziestych  na  v ia  Vittx>rio V eneto  tuż 
,po sąsiedzku z kościo łem  kapucynów , u k tó­
ry ch  spoczyw a w  sk ro m n y m  sarko fagu  syn 
zw ycięzcy  spod  W iednia, Jak u b  Sobieski.

— W itam  księdza proboszcza — pow iedzia­
łem , zb liża jąc  się do niego. Czy m ogę usiąść 
obok?

W y tarł chusteczką  za łzaw ione oblicze 1 ści­
sk a jąc  mi dłoń, w skaza ł m ie jsce  nap rzec iw ko  
sieb ie . U siadłem . Zbliży! się gruby , p rzy jem ­
n y  w łaściciel w in ia rn i z  uśm iechem  n a  tw a ­
rz y  i zapyta ł.

— Un litro?  — Czy litr?
— M ezzo litro  — odpow iedzia łem .
Po  chw ili postaw ił p rzed  nam i pół li tra  i 

ta le rzy k  z orzeszkam i. G dy zaw arto ść  szk lan ­
ki w y pe łn iłem  bosk im  tru n k ie m  i do la łem  do 
p e łn a  ks. H ieron im ow i B., zapy ta łem  w prost:

— Co się sta ło?  D laczego k siądz p łacze? 
Może sp o tk a ło  księdza  ja k ie  nieszczęście? P ro ­
szę m i pow iedzieć będę s ta ra ł się  dopom óc 
księdzu .

— Sądzę, że na  m oje zm artw ien ie  n ie  z n a j­
dzie  pan  le k a rs tw a  — odpow iedzia ł m elancho­
lijn ie .

— D laczego? — p y ta łem  n a trę tn ie , gdy on 
o ciera ł oczy z lez.

— D latego, że pan  n ie  zm ieni Rzym u.
—  ?  —

— W idzi pan. P rzy jech a łem  tu ta j odpocząć 
i  nasycić dusze w ie lka  w ia ra , w ia rą  p ie rw ­
szych ch rześc ijan , a  tym czasem  chodzę ju ż  
•przeszło dw a ty g o d n ie  po  ty m  m ieście, odw ie­
dzam  bazy lik i i św ią tyn ie  i n ie  m ogę znaleźć 
.praw dziw ego C hrystusow ego  kościoła,

— J a k  to? — py tam  zdum iony.
— W szędzie w idzę ty lko  k u lt  ludzi, m oże n a ­

w e t i w ie lk ich  g rzeszn ików  o raz  k u lt m am o­
ny, a le  n ie  m a k u ltu  C hrystusa . W s zy sc y  tu  
ży ją  z E w angelii, a le  n ie  w ed ług  E w angelii, 
C hrześc ijań s tw o  obleczono w  s ta re  sza ty  po ­
gańskie.

— N ie ro zu m iem  księdza  proboszcza! — o d ­
pow iedzia łem  pełen  zak łopo tan ia , zw ilża jąc  
u s ta  w sp an ia ły m  trunk iem .

— G dziekolw iek  pan  s tan ie  w  ty m  mieście, 
w idzi pan  ob razę  C h ry stu sa  P a n a  i Jeg o  O d­
kup ien ia . Z aczn ijm y  choćby od  tego  m iejsca, 
gdzie się zn a jd u jem y . W ino n azy w a ją  łzam i 
C hrystusa . Czyż m oże być coś bardzie j św ię­
tego d la  każdego  ch rze śc ijan in a  n iż  łzy n a ­
szego Z baw iciela, łzy  w y lan e  n a  K rzyżu d la 
zb aw ien ia  św iata . Łzy w y lan e  w  o k ru tn y m  
cierp ien iu  konania . I tym i łzam i nazyw a się 
tru n ek , k tó rym  u p ija ja  się m asy  ludzkie. W 
p ija ń s tw ie  o b raża ją  B oga i O patrzność. N ie 
sły szy  pan , ja k  w y pełn iona  po brzegi ta w e rn a  
huczy  od śpiew ów , śm iechów , p rzy  sprośnym  
obejm ow an iu  n iew ias t p rzez  ró w n ie  p ijan y ch  
ja k  i cn e  p ielg rzym ów  czy turystów ?.!

To przecież Sodom a i G om ora. Czy, po­
w iedzm y w  M ekce czy w  M edynie pozw oliliby 
A rabow ie, aby  ta k  p on iew ierać  codziennie  
amię M ahom eta  czy A llacha?  O czyw iście m am  
■tu na  m yśli duchow nych  m ahom etańsk ich , a  
n ie  zw ykłych obyw ate li, w yznaw ców  M aho­
m eta.

— Sądzę, że ksiądz proboszcz m a tro ch ę  ra ­
c ji. a le to  jeszcze n ie  w szystko, jeżeli się 
w eźm ie  pod uw agę ty lko  w in o  lac rim a C risti

— O czywiście, że n ie  wrszystko! T o je s t 
p u n k t w y jśc ia  Jak o  d ru g ie  m o n s tru m  k a to li­
cyzm u to  B ank  św. D ucha założony p rzez  pa- 
.pieży w p raw d z ie  z ro d z in y  bank ierów , bo  M e- 
dyceuszów . ale nada l je s t on ban k iem  W aty ­
k an u  i służy  oap iesłw u . Co m a D uch Św ięty  
do pieniędzy. T o chyba n a jb a rd z ie j cu ch n ą­
ca  sp raw a.

— C hyba tak . bo Ju d asz  by ł sk a rb n ik iem  
spośród d w u n astu  w y b ran y ch  i ten  sk a rb n ik  
tak  pokochał p ien iądze, że sp rzed a ł n aw e t za 
g łup ie  30 s reb rn ik ó w  sw ego  M istrza  z N aza­
re tu .

— P ecu n ia  non  olet... P ecu n iae  o b o edu in t 
om nia...

— Z gadza się. T u ta j p ien iądze  n ie  śm ier­
dzą. Z lotu ulega w szystko.

— N aw et Dierwsza kapitu ła św iata .
— Rozum iem . Chodzi tu  o  k ap itu łę  św. J a ­

n a  na  L a te ran ie  i ks. p ra ła ta  Ja n a  W rób lew ­
skiego. B yłem  u niego. P rzy ją ł m n ie  ta k  w y ­
staw nie , jak b y  był p rzy n a jm n ie j w ikarym , 
k a rd y n a łem  m iasta  R zym u. A  przecież  to  sy- 
m oniant.

— P rzecież  k u p ił sobie tę  k anon ię  za  g ru ­
be dolary. A ku p n o  godności kościelnej — to  
sym onia.

— Może ksiądz proboszcz w y jaśn i w  św ietle  
p raw a, co  to  je s t sym onia. W szak — o  ile mi 
w iadom o — stud iow ał k siądz proboszcz p raw o  
k anon iczne  na K. U. L-u.

— Sym onia. czyli św ię tokupstw o . je s t to 
sp rzedaż  lub  kupno  rzeczy duchow nych  za 
d o b ra  doczesne. P rzez  rzeczy duchow ne rozu ­
m iem y tak ie , k tó re  się  łączą z  po rządk iem  
n ad p rzy rodzonym  bez w zględu n a  to, czy 
źródłem  ich  je s t p raw o  Boże czy postan o w ie­
n ie  kościelne, np. sak ram en ty , re lik w ie , o le je  
św ięte , u rzęd y  kościelne; przez d o b ra  doczesne 
należy  rozum ieć to  w szystko, co p rzed s ta ­
w ia  w arto ść  m a te ria ln a  i przynosi korzyść do­
czesną, np. p ieniądze, usługi, pochw ały . Sy- 
monda m oże ko lidow ać z p raw em  Bożym  lub  
kościelnym . Jeżeli p rzedm io tem  um ow y jes t 
b enefic ium  kościelne lub  jak iś  in n y  u rząd , to  
tak i k o n tra k t je s t sym onia. je s t n iew ażny , n ie 
sp row adza żadnych sku tków  praw nych . K to 
popełn ił św ię tokupstw o  lu b  jak iś  u rząd  o trzy ­
m a! za p ieniądze, obow iązany  jes t rzecz o trzy ­
m a n ą  zw rócić. D opuszczający się  sym onii przy  
benefic jach  i u rzędach  w p a d a ją  w  ekskom un i­
kę la tae  seń ten tiae  sim p lic ite r zastrzeżoną 
S to licy  A postolskiej, tr a c ą  n a  zaw sze p raw o  
do rep rezen to w an ia  i m ianow ania , duchow ni 
zaś oprócz k a r  pow yższych m a ją  być suspen- 
dow ani. ja k  o ty m  w y raźn ie  m ów i kanon  
2392 K odeksu  P ra w a  K anonicznego.

— D ziękuję  za  w yk ład . A le w idzę, że p raw o  
kościelne sw oje, a życie sw oje, bo ani p rze­
św ie tna  k ap itu ła  św. Jan a  na  L a te ran ie  n ie  
•wpadła w  ek skom un ikę  zw yczajn ie  zastrzeżo­
n ą  S to licy  A posto lsk iej, a n i te ż  ks. p ra ła t  Ja n  
W róblew ski n ie  zosta ł zasuspendow any , czyli 
w  ty m  w ypadku  n ie  m a sym onii.

__ 7 __

— T ak  jak  n ie  m a sym onii, chociaż w  w ięk ­
szej bazylice M atki B oskiej pokazu je  się żło­
bek ze s ta je n k i be tle jem sk ie j um ieszczony 
tu  dopiero  w  7 w ieku , n ie  m a sym onii, chociaż 
po k azu je  s ię  re lik w ie  św ię tych  M łodzianków  
w  bazylice  św. P aw ła  za m uram i. n ie  m a sy­
m onii, chociaż sp rzed a je  się pas św. F ilom eny 
przez brac iszków  u św. W incentego, n ie  je s t 
sym onią to. że w  każdym  n iem al kościele 
•rzym skim cza ru je  się  w iernych  re likw iam i, 
k tó re  n ap raw d ę  n ie  są re likw iam i.. K osm yki 
św iętych  w łosów , kępki św iętej brody , św ięty  
ząb, św ię ta  łzę...

— A C hrystus w ypędź^ h an d lu jący ch  ze
św iątyn i... c. d. n.
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A M O C H O D Y  p rz e je ż d ż a ją c e  p rze z  B o le ­

s ław  w d ro d ze  z K rako w a  do  K a to w ic  z w a l­

n ia ły  b ie g , ab y  p a sa że ro w ie  m og li p rze ­

czy ta ć  n ap is na ro zk o ły sa n y m  tra n sp a re n c ie :
„W ita m y  Prym asa K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o " .

C i , k tó rzy  zn a li h is to r ię  b o le s ła w sk ą , zam yślili 

s ię  na c h w ile .
—  To ch yb a  p rym as W y sz y ń sk i p rz e je ż d ż a , ab y  

p a ra fię  b o le s ła w sk ą  p rze ją ć  pod  o p ie k u ń cze  
s k rzy d ła  w ła d z y  z nad Tyb ru . Tym  b a rd z ie j, że 

w e d łu g  o f ic ja ln e g o  o św ia d c ze n ia  p rze d sta w ic ie li 

K u rii K ie le c k ie j w  dn iu  1 7 .IV  br. w  czas ie  ro zp ra ­
w y  sąd o w e j w  S ąd z ie  N a jw yższym  w  W a rsza w ie , 

p o lsk ich  k a to lik ó w  w  B o le s ła w iu  zo sta ło  o ko ło  
1000 osó b . Reszta to p ra w o w ie rn i rzym scy- 

k a to licy . (S ten o g ram  są d o w y  —  o św ia d c ze n ie  

d r K o rzo n k a ).

A le  o g o d z . 10.45 m ożna b y ło  ju ż  s ię  p rze ­
k o n a ć , że to n ie  k a rd yn a ła  W y sz y ń sk ie g o  w ita li 

rz y m sc y k a to lic y . To p o lsk o k a to lic y  w ita li P rym asa 

K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o , k tó ry  tu p rzy b y ł w 

a syśc ie  k s ią ż y  k an o n ikó w  T. M a je w sk ie g o  i J . G a- 
b rysza .

B a rw n a , p o nad  c z te ro ty s ię c zn a , rzesza  g ó rn ik ó w , 
h u tn ikó w  i ro ln ik ó w  w y sz ła  na p o w ita n ie .

O b razu  p o św ię c o n e g o  w  R zym ie  p rze z  p a p ie ­

ża w p ra w d z ie  n ie  p rz y w ió z ł, o d p u stó w  zu p e łn y c h  

n ie  o b ie c a ł , so łtys  też n ie  z w o ły w a ł lu d z i ani 
m ie jsco w a  straż p o ża rn a , t łu m n ie  je d n a k  zg ro m a­

d z ili s ię  p o lsc y  k a to lic y , ab y  w ita ć  sw e g o  A rcy -  
p a ste rza .

Je ż e li s ię  z w a ż y , że m im o ty s ią c le tn ie g o  w y c h o ­

w an ia  p rze z  K o śc ió ł rzym sk i m ieszkan ia  b e z  o p ie ­
ki zo sta w iać  je s zc ze  n ie  b a rd zo  m ożna o ra z , że 

w  h uc ie  c zy  w  ko p a ln i i w  n ie d z ie lę  lu d z ie  p ra ­

c u ją , to o św ia d c ze n ie  p . d r K o rzo n k a  i je g o  ko­

le g i w  S ą d z ie  N a jw yższym  n ab ie ra  sz cze g ó ln e j 

„ k a to lic k ie j"  w y m o w y .

T rze b a  troch ę  d o d a ć  do  teg o  ty s ią ca , pan ie  

d o k to rze , a n ap raw d ę  jest z c ze g o . C h y b a , ze 

d u ch o w ych  o b y w a te li W a tykan u  śc is ło ść  m a­

tem atyczn a  n ie  o b o w ią z u je . A le  n ie  o to c h o d i i .

Po po w itan iu  p rze z  ks. p ro b o szcza  G o tó w k ę  

d u ch o w ie ń stw o , R ad ę  P a ra fia ln ą  i p rze d s ta w ic ie li 

p a ra fii ze  S trzy żo w ie , A rc y p a s te rz  w  o to cze n iu  k a ­
p ła n ó w  p rze k ro c z y ł p ro c e s jo n a ln ie  p róg  bo le - 

s ła w sk ie j św ią ty n i.

—  E k s c e le n c jo  Ks. B isk u p ie  —  m ów ił ks. p ro ­

b o szcz  G o tó w k a  —  oto lud p o lsk o k a to lic k i w y ­
p e łn ił  św ią ty n ię . P rzy sz li tu z p o trze b y  se rca , ab y  

s ię  m od lić  z n am i, a C ie b ie , A rc y p a s te rz u , p rosić

o b ło g o s ła w ie ń s tw o .

Sto ją oni w ie rn ie  pod  sz tan d arem  C h ry s tu so ­

w e g o  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o , k tó ry  Ty  re ­

p re ze n tu je sz , i b ro n ić  b ę d ą  w o ln o śc i p o lsk ie j d u ­

szy ze w szystk ich  sw ych  s ił.

K s . B iskup  O rd y n a r iu sz  Dr M aksym ilian  R O D E  

z a ją ł m ie jsce  na p rzyg o to w a n ym  tron ie  w  o to c z e ­

niu re p re ze n tan tó w  K a p itu ły , a ks. p ro b o szcz  G o ­

tów ka  o d p ra w ił u ro czystą  sum ę.

Po n ab o że ń stw ie  Ks. B iskup  w y g ło s ił  p o d n io ­

s łe  S ło w o  B o że .

Po kazan iu  p o d z ię k o w a ł zg ro m ad zo n ym  w ie r­

n ym , k tó rzy  w y p e łn ili k o śc ió ł, za p ię k n e  p o w i­

tan ie , ks. p ro b o szc zo w i G o tó w c e  za hart i p o sta ­
w ę , za p ra cę  o w o cn ą  w B o le s ła w iu .

G d y  o św ia d c z y ł , że  w  d o w ó d  u zn an ia  m ian o ­

w a ł ks. p ro b o szcza  G o tó w k ę  k an o n ik ie m  h o n o ro ­
w ym  K a p itu ły  B isk u p ie j, w szy scy  p a ra f ia n ie  b y li 

se rd e czn ie  w zru sze n i.

N astęp n ie  ks. ka n c le rz  M a je w sk i o d czy ta ł n o ­

m in a c ję  ks. G o tó w k i na k an o n ika  i ks. F r. R um iń­

sk ie g o  na p ro b o szcza  p a ra fii b o le s ła w s k ie j.

Ks . B iskup  zam ia n o w a ł k a n o n ika  i p ro b o sz ­

cza  i ż y c z y ł im b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o że g o  
w p racy  d u szp a ste rsk ie j i w ie lu  d u ch o w ych  s ił. 

H ym nem  „B o ż e  coś P o ls k ę "  zak o ń czo n o  !ę u ro ­

czysto ść  p a ra f ia n , w  k tó re j p a ra f ia n ie  b o le s la w -  

scy  m a n ife sto w a li sw e p rzy w ią z a n ie  do  K o śc io ła , 

A rc y p a s łe rza  i k a p ła n ó w .

P rzed  p le b a n ią  p o nad  c z te ro ty s ię c zn y  Itum  

ś p ie w a ł „S fo  la t"  na cze ść  Ks. B iskup a  i n io sła  się 

ta p ie śń  ech em  p rze z  h a łd y  aż do  O lk u sza .

E



1. Strzelista wieża kościoła króluje nad okolicę.

2. Aleję od ulicy do koicioła wypełnili wierni przed po­
witaniem.

3 i 4. Procesjonalnie do iwiątyni.

5. W pogodnym nastroju ze łwiątyni po nabożeństwie.

6. Arcypasterz na ambonie.

7. Kościół się wypełnił.

8. Dostojny goić wiród duchowieństwa i wiernych.

9. Miło jest pogwarzyć pod plebanię po nabożeństwie.



O BECNIE telew izja zdobyła sobie 
pełne obyw atelstw o na całym  św ie- 
cie. R ównocześnie jednak obok m iło­

śników  „małego szklanego ekranu" istn ieje  
cały szereg jego wrogów. D laczego? Bo 
chodzi o odpow iedź na  py tan ie , czy te le ­
w iz ja  .iest e lem en tem  pozy tyw nym  w  życiu 
ro d z in n y m  czy teź  nega tyw nym ?

Problem  ten jest żywo dyskutowany za 
granicą jak rów nież i u  nas w  kraju. T ak  
np . zastępca d y re k to ra  Iobo ra to rium  bio- 
psychologii w e F ran c ji p an i G ratiot-Al- 
phandery określiła telew izję m ianem  spo­
iw a, cem entem  życia rodzinnego. Jej prze­
ciw nicy twierdzą, że te lew izja  w pływ a  
wręcz ogłupiająco na życie um ysłow e czło­
w ieka i dodają, że:

— Pod w pływ em  telew izji, szczególnie u 
dziecka, w ystępuje zjaw isko przeładowania  
intelektualnego, p rzeszkadzającego  w  o p a ­
now an iu  podstaw ow ego p rogram u szkol­
nego.

— T elew izja rozw ija bierność intelektual­
ną, am atorszczyznę i h am u je  zdolność do 
p recyzyjnego  fo rm u ło w an ia  m yśli.

— T elew izja w yw ołuje stany lękow e. Lęki 
te  w y stęp u ją  pod w pływ em  em ocjonu ją ­
cych w idow isk, film ów , bądź p rogram ów  
naukow ych  czy lekarsk ich .

— T elew izja niszczy w ięzy rodzinne m i­
mo w spólnego  p rzeb y w an ia  rodziny  przy 
odb io rn iku .

— T elew izja jest źródłem konfliktów  d la ­
tego. że u jaw n ia  różne  reak c je  osób. og lą­
d a jący ch  w spó lny  p rogram .

Jak w idać „akt oskarżenia" sporządzony 
przez przeciwników  „szklanego domowego 
ekranu" jest bardzo poważny.

A le „szklany ekran" ma rów nież sw oich  
zw olenników . Oto argumenty obrońców te­
lew izji:

— T elew izja jest pozytyw nym  elem entem  
kultury i inform acji. Z bliża m iędzy in n y ­
m i rodziców  do now ych  w iadom ości uzy­
sk iw anych  przez ich dzieci w  szkole.

— T elew izja sprzyja życiu rodzinnemu 
i  zapobiega w ałęsaniu się po knajpach, ka­
wiarniach. przebywaniu dzieci na ulicy. 
N iek tó re  też  p ro g ram y  p row oku ją  do w y-

TELEWIZJA 
A

ZDROWIE PSYGHIGZNE 
RODZINY

m ian y  zdań m iedzy członkam i rodziny n a  
tem aty  społeczne, bardzo  ko rzystne  ze 
w zględów  w ychow aw czych.

— Szerokie horyzonty i problem y, od­
zw ierciedlane w  programie telewizyjnym , 
mogą być elem entem  sprzyjającym  rozła­
dowaniu często napiętej atm osfery rodzin­
nej, w ynikającej z ciągłego przebywania  
ze sobą tych sam ych osób. W tym  sensie 
te lew iz ja  je s t e lem en tem  odp rężen ia  w  ży­
ciu rodz innym  m iędzy osobam i dorosłym i 
o raz  m iedzy rodzicam i a dziećm i.

P am ię ta jm y  jednak , że a rg u m en ty  za i 
p rzeciw  te lew izji sa a rg u m en tam i specja- 
ilistów  psychologów, pedagogów , socjolo­
gów. lekarzy  i w ychow aw ców .

A jakie są poglądy zw ykłych i przecięt­
nych odbiorców program ów telew izyj­
nych?

N ie mamy w kraju tego rodzaju szer­
szych badań socjologicznych, dlatego po­
zw olę sobie sięgnąć do rezultatów  ankiety  
na ten tem at w e Francji w  różnych środo­
w iskach społecznych, a w'ięc w śród  robo t­
aników. górników , chłopów  i tzw . w olnych 
zaw odów .

A oto najczęściej powtarzające się opi­
nie, uzyskane od przedstaw icieli w ym ie­
nionych środowisk francuskich:

— „Głowy" rodzin najczęściej kupują te­
lew izor po to, aby spraw ić przyjem ność 
żonie, dzieciom i w szystkim  domownikom.

— Na pytanie, po co chcesz m ieć telew i­
zor, pada ły  odpow iedzi: d la  rozryw ki, a

tv lko  pięć p rocen t odpow iedziało , że „po 
to, by m ieć rodzinę w  komplecie".

Do n a jb a rd z ie j p o p u la rnych  p ro g ra ­
m ów  — okazu je  się (we F ranc ji) — należą 
film y i repo rtaże  sportow e.

W dziedzinie polityki w pływ  telew izji 
jest ogromny. Z d ecy d o w an a  w iększość py­
tanych  pozostaw ała pod w pływ em  poglą­
dów  usłyszanych  w  prog ram ie  te lew izy j­
nym .

W śród 80 p rocen t rodzin  a p a ra t j ' te lew i­
zy jne  czynne są do godziny 22. Często 
dzieci w  w ieku  poniżej la t 14 pozostają  
przy  te lew izorze do późnych godzin w ie­
czorow ych. M imo to. tak a  sam a ilość ro ­
dzin stw ierdziła , że te lew iz ja  m a w ięcej 
pozytyw nych  niż negatyw nych  stron .

W śród negatyw ów  najczęściej w ym ie­
n iano. że pod w pływ em  te lew izji dom ow ­
nicy k ład ą  się spać bardzo  późno o raz  że 
te lew iz ja  m a u.iemny w pływ  na zd row ie  
m ora lne  dzieci. N ik t ied n ak  nie w ym ienił, 
że te lew iz ja  w yw ołu je  m a ry  senne u dzieci.

W sp raw ach  w pływ u  te lew iz ji n a  za ję ­
cia szkolne rodzice są w iększym i op tym i­
stam i an iżeu  pedagodzy.

Rodzice często posługują  się n a s tę p u ją ­
cym  arg u m en tem  w  sto sunku  do  dzieci: 
„Jeżeli n ie  odrobisz  lekcji, n ie będziesz o- 
g lądał te lew izji" . P o n ad to  rodzice stw ier­
dzają, że zainteresow anie dla lekcji bądź 
przedmiotu wzrasta, gdy przedmiot lub te­
mat jest odzw ierciedlany w programie tele­
wizyjnym .

Szczególnie daje się zauważyć u dzieci 
podziw dla postaci historycznych bądź 
w spółczesnych przedstawianych w te lew i­
zji. N ikt jednak z rodziców nie zastanawia  
się nad tym, w  jakim stopniu programy 
telew izyjne mogą m ieć w pływ  na wybór 
zawodu przez dziecko.

A co m yślą o tym  polscy telew idzow ie i 
PT C zytelnicy „Rodziny"? W ypow iedzi na 
ten tem at prosim y k ierow ać n a  ad res: 
„Katolicki Tygodnik Ilustrow any „Rodzi­
na", W arszawa, ul, W ilcza 31.

N a uczestn ików  te i pseudoank ie ty  ..Ro­
dziny" czekają  liczne i p ięk n e  nag rody  
książkow e.

i S P t o W Y  P N i A

OGRANICZENIE ZAROBKÓW  
ADWOKATÓW

ra k ty k a  zespołów' a-

P dw okack ich  p o tw ie r­
dziła  słuszność poglą­
dów  o o lb rzym im  zróż­
n iczkow an iu  zarobków  

adw okackich . Z różnicow anie to  
by ło  n iew ątp liw ie  w yn ik iem  a- 
trakcy jnośc i pew nych  p erso n a l­
nych  pozycji adw okackich , a le  też  
i w y n ik iem  nie zaw sze p raw id ło ­
w ych zgłoszeń zarobków .

N iek tó rzy  adw okaci n ie  u ja w ­
n iali sw oich dochodów .

Z nane było  pow iedzenie, k tó re  
pada ło  w  odpow iedzi na  p y ta ­
n ie : ile się  na leży  panu  m ecena­
sow i ? _

Do kasy Zespołu m uszę w p ła ­
cić za pokw itow an iem  500 zł. A- 
d w okat (ten n iesum ienny) brał 
500 zł p lu s n aw iązk ę  n ieopodat- 
kow 'ana, k tó rą  chow ał do k iesze­
ni.

K lien t był zadow olony. A dw o­
k a t rów nież. S k arb  p ań stw a  tr a ­

cił n iew ątp liw ie . P a n u je  u nas 
fa łszyw e p rzekonanie , że bez n a d ­
p ła ty  ad w o k at n ie będzie dobrze 
bronił, tak . jak  rzekom o n ie  do­
sta teczn ie  b ron i w  sp raw ach  tzw . 
■„z u rzędu" — co zresztą  n ie  od ­
pow iada p raw dzie . O rgana sa ­
m orządu  adw okackiego  są  szcze­
gólnie uczulone na  obsługę przez 
ad w o k a tó w  tego rodzaju  sp raw .

F ak tem  jest, że zarobk i adw o­
katów  k sz ta łtu ją  się n iew spó ł­
m ie rn ie  w ysoko w' stosunku  do 
in n jTch w olnych  zaw odów . Z a­
chodzą w y padk i n ap raw d ę  bez­
cerem on ia lnego  „ łu p an ia  skóry" 
ludzi, k tó rzy  n a p ra w d ę  p o trzeb u ­
ją  pom ocy adw okatów .

C hcąc położyć kres ty m  n iep ra ­
w id łow ościom  m in is te r S p raw ie ­
d liw ości zarządził p rzep row adze­
n ie  p rac  n ad  u sta len iem  ta ry f i­
k a to ra  o p ła t za usługi adw o­
kackie .

P ro je k t te n  w ychodzi z założe­
n ia . że w ynag rodzen ie  d la  adw o­
k a ta  pow inno  odpow iadać rzeczy­
w is tem u  w kładow i jego p racy  i 
■mieścić się w  gran icach , um ożli­
w ia jący ch  ko rzy s tan ie  z jego po­
m ocy ludziom  n aw et m niej z a ra ­
b ia jącym . P o n ad to  zasada now e­
go p ro jek tu  zarobków  ad w o k ac­
k ic h  je s t u s ta len ie  tak ie j g ran icy  
ach zarobków , żeby  n ie  odbiegały

o n e  n adm iern ie  od zarobków  osób
o zbliżonych kw alif ikac jach .

D latego też now y p ro je k t — ja k  
sie  dow iadu jem y  — d o k ł a d n i e  
o k reś la  w ysokości staw ek , jak ie  
ad w o k at będzie mógł b rać  od sw o­
ich k lien tów . S taw ki te  są zróż­
nicow ane, w  zależności od rodza­
ju sp raw y , sto p n ia  iej zaw iłości, 
czasu  trw a n ia  itp.

I ta k  np.:
Za udział w sp raw ie  karnej, 

toczącej się p rzed sądem  w o­
jew ódzkim  i trw a jące j 6 dn i — 
ho n o ra riu m  ad w o k ata  nie bę­
dzie mogło w ynosić w ięcej niż
2.000 zł.

Za obronę w  sądzie pow iato­
w ym  (w sp raw ie  k arn e j) — ad ­
w okat o trzym yw ać będzie od 
150 zł w  sp raw ach  p rostych  — 
do 600 zł w  sp raw ach  pow aż­

nych.
Za prowadzenie sp raw y  roz­

w odow ej należne hono rarium  
dla adw okata  w yn iesie  1.500 zł. 
Je s t rzeczą  w ażną, że za prze­

kroczenie tego cennika grozi a- 
dwokatom  nie tylko odpow iedzial­
ność dyscyplinarna ale i karno­
skarbowa.

P ro je k t m in is tra  S p raw ied li­
w ości n a d a je  k ie row n ikom  zespo­
łów  adw okack ich  sp ec ja ln e  u- 
■prawnienia w  zak res ie  udzielania

zniżek, lub naw et zw olnień  od o-
■pła-t w  szczególnie uzasadnionych  
w ypadkach .

Bez zm ian  pozostają  p rzep isy  
pozw ala jące  sądow i przydzielać 
adw okatów  z u rzędu  tem u . kto 
n ie ies t w  stan ie  pokryć kosztów  
obrony.

K ieru jąc  sie w zględam i spo­
łecznym i. p ro je k t rozporządzen ia  
w p ro w ad za  z m n i e j s z e n i e  
w ysokości op ła t np.:

© z 300 zł obniżono na  200 g ra ­
nicę staw k i za p row adzenie  
sp raw y  za u sta len ie  o jcow stw a. 
© rencistom  przyznano  30° 0 
zniżkę w sp raw ach  o roszczenia 
w y n ik a jące  ze s tosunku  p racy  
w  sp raw ach  o ren tę , a lim en ty  
itp.
D la ..o tarc ia  łez" — podw yż­

szone beda  s taw k i tam . gdzie 
były  one zaniżone. D otychczaso­
w e p rzep isy  usta la ły , że np. n a j­
n iższe h o n o ra riu m  adw okack ie  
w ynosiło  50 zł. n aw et w  w ypadku  
w ie lok ro tnego  odraczan ia  sp ra ­
w y.

P ro je k t p rzew id u je  o b o w i ą ­
z e k  w yw ieszen ia  w  lokalu  Ze­
społu A dw okackiego, n a  w idocz­
nym  m iejscu , cennika. M a to  n a  
celu  zo rien tow an ie  k lien ta  ile a- 
d w o k a t m a p raw o  żądać od  n ie ­
go za sw o je  usługi.
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C óreczka S tarczyńsk ich . rr.ała A neczka, spad la  ze 
schodów  i w alczy ze śm iercią . O dkąd c ierp ien ie  p rze­
kroczyło  próg szczęśliw ego dom u pierzch ła  radość  i te  
s.im e sp raw y  u jrze li rodzice w innym  św ietle.

P rzy jac ie l S tarczyńsk ich  ks. B ogusław ski sp ieszy  z 
duchow a pom ocą. O dpraw ił Msze św . w in ten c ji Anecz- 
ki, w k tó re j w zięli udział w szyscy p rzy jac ie le . W Jego 
ręku  je s t osta teczna  decyzja. On k ie ru je  naszym  ży­
ciem  i  losem . D ziw ne je s t życie i szczęście. K ruche
i n ietrw ale.

O tw arty m  oknem  w pływ ało  o rzeźw iające pow ietrze. Ze­
g ar w ydzw onił w  pół do dziesiątej.

— P ięk n e  m odlitw y k siądz czy ta ł po Mszy św. i tak  
w yraźn ie , głośno — stw ierdz ił z uznan iem  K ędziora.

— Te m odlitw y  odm aw ia  przecież każdy  k ap łan  po ci­
chej M szy św. g łośno i z pew nością  rów nie  w yraźn ie , jak  
ja . Może i w yraźn ie j, o tak , z pew nością  w yraźn ie j — 
sk ro m n ie  odpow iedzia ł k siądz B ogusław ski.

— O w szem , słyszałem  n ieraz , że coś tam  nasz proboszcz 
czyta — ale tego n ie  słyszy się, no i p rzew ażn ie  już w y­
chodzi się w ted y  z kościoła, w ięc jes t szum  i hałas.

R óżne jeszcze staw ian o  księdzu  zap y tan ia  i czyniono 
uw agi, w reszcie  k toś z ap y ta ł czy są  jak ieś  w ieści o dziec­
ku. S ta rczy ń sk ich  n ik t  n ie  śm iał o to  zapytać. A nkę w no­
cy w  s tan ie  ciężkim  przew ieziono  do szp ita la  dziecięcego 
do K rakow a.

Po chw ili życie w czasow iczów  w  p ensjonacie  zak o p iań ­
skim  znow u popłynęło  sw oim  torem . K ażdy poszedł za 
sw oim  upodobaniem . W ypadek  pozostał w ypadk iem , a ży­
cie popędziło  dalej. K ażdy  m a sw ój św ia t. O b liźn im  m y­
śli, w spó łczu je  m u w  b iedzie n aw e t pom aga, a le  m im o 
w szystko podm io tem  dzia łan ia  je s t sam . M a sw oje sp ra ­
w y: p racę, k łopoty , radości, p rag n ien ia . B u d u je  p lan y  
i snu je  p ro jek ty , k tó re  chce urzeczyw istn ić . M usi w ięc 
pójść dalej. N aprzód. Szczegół z jego życia, a cóż dopiero

drugiego  człow ieka n ie  m oże go um iejscow ić i zatrzym ać 
w rozpędzie. Rozw ój, pęd  ku  przyszłości, konsekw encja  
dzia łan ia  po ryw a człow ieka w  sw oje  tryby , a zadan iem  
człow ieka św iadom ie p lanu jącego  je s t n a jsk u teczn ie j tryby  
ow ego rozm achu  w ykorzystać, aby p ro g ram  sw ego ży­
cia w pe łn i w ykonać. M yśleć, działać, p racow ać! N ie stać  
w m iejscu! H uraganem  pędzić w  dal! N ie bać się now ości. 
P raw dy , jeśli ona je s t ob iek ty w n ie  p raw dą , n ie  gubi się 
pędząc za postępem  czy szuka jąc  go. M ożna zgubić je j 
p rzypadłości, is to ta  pozostan ie , a lbo  się ją  dop iero  w tedy  
odnajdzie. T w órczym  p ług iem  sw oich zno jów  i śm iałych  
przedsięw zięć trz e b a  udoskona lać  życie. P rzyczyn iać  ludz­
kości szczęścia. T ak, dobrze  zao rana  i u p raw io n a  ro la  lepsze
i liczn iejsze d a je  ludzkości płody.

Pokój S ta rczyńsk ich  w  p ensjonacie  by ł najw iększy . 
Z na jd o w ał się  n a  parte rze . Św ieżo pom alow any  w  jasno  
beżow ym  kolorze. T ylko  tru d n o  było się w  nim  poruszać. 
C ałą n iem al p rzes trzeń  zaję ły  trzy  duże łóżka, jedno  
n in iejsze i leżanka, stół, k ilk a  krzeseł, w  k ąc ie  u m y w al­
n ia . T rochę m iejsca  za jm ow ał p a raw an , sto jący  p rzy  łóż­
ku  W isław y S ta rczyńsk ie j. Z resztą  ja k  w szystk ie  inne  po­
ko ik i św iecił czystością i n a s tra ja ł radośn ie . T eraz  jed n ak  
cała rodzina  siedziała  w' m ilczeniu , w  sm ętnej zadum ie. 
T ak  ich zas ta ł k siądz B ogusław ski.

W idząc bezradność  S traczyńsk ich , rozpoczął działać na  
w łasną  rękę. U pow ażn ia ła  go szczera przy jaźń .

— C hłopcy, idźcie na  przechadzkę, to w am  dobrze zro­
bi — rzek ł k siądz głosem  spokojnym , zrów now ażonym , ale 
b rzm iał on ta k  sugestyw nie , że trzeb a  go było  posłu ­
chać. — Nie by liście  jeszcze z pew nością  w  C yrhli. Idzie 
się poprzez Jaszczurów kę. S ta le  w  górę. Z C yrh li roz tacza­
ją  się p iękne w idoki. Id ąc  rów nym  krok iem  tam  i z po ­
w ro tem  w sam  raz  w rócicie  na obiad. R uszajcie!

S tarczyńscy  za zajęcie  się ich dw om a synam i byli w dzięcz­
ni. A le ksiądz p rzem yśliw ał jak b y  ich rozerw ać, sprow adzić  
na inne m yśli, tch n ąć  — zw łaszcza w  p ro feso ra  — trochę  
energii i przedsiębiorczości. N igdy pro feso ra  tak im  n ie  w i­
dział. To p raw da , że do tąd  S tarczyńsk im  zaw sze się dobrze 
w iodło. N ie w iedzieli nic o c ierp ien iu . Od chw ili zaw arcia  
m ałżeństw a  po dzień  w czorajszy . O wszem , były przykrości, 
obaw y, nerw ow e udręczen ie  w  czasie okupacji. J ed n ak  nic 
spec ja ln ie  groźnego im się n ie  przydarzy ło . W zględnie spo­

ko jn ie  żyli w K rakow ie  od 1940 do 1945 roku. W ypadek A nki 
zaskoczył ich i jak b y  sparaliżow ał.

N agle p rzypom n.a ł sobie ksiądz B ogusław ski ze sw ojej 
p rak ty k i pew ne zdarzen ie . R ozglądał się po pokoju. Podszedł 
do  okna  i o tw orzy ł je. Po czym  usiadł, tu ż  przy  S tarczyńsk ich  
i zaczął opow iadać.

— M inęło od tego w y d arzen ia  już z górą siedem naśc ie  łat. 
Byłem  w tedy  nie cały  rok  kap łanem . C hcąc z a p o m r:eć o 
■przeróżnych k łopo tach  p racow ałem  od ran a  do późnego w ie­
czora. Często długo w  nocy. U czyłem  się. bo chcia łem  sw oje  
s tu d ia  kon tynuow ać, no. i ew en tu a ln ie  zdobyć odpow iednie  
s topn ie  naukow e. Mój p ierw szy proboszcz cen ił m nie, po ja ­
kim ś czasie n aw et polubił, a  w  dow ód zau fan ia  obdarzy ł 
m n ie  p racą  w 27 n a jp rzeróżn ie jszych  stow arzyszen iach , b ra c ­
tw ach  i kółkach. Po  p ierw szym  zaś tygodniu  zostaw ił m nie, 
m łodego w ikarego  w  p a ra fii zupełn ie  sam ego i po jecha ł n a  
p ięcio tygodniow y urlop. Za zastępstw o  przyw iózł mi op raw io­
n y  obraz, p rzed s taw ia jący  sta rego  gó ra la  z fa jką ,

— Do p a ra f i należało  m iasteczko  o dość jed n o lity m  obliczu 
.rzem ieśln iczo-kupieckim  o raz  szereg w si rozsianych  w  p ro ­
m ieniu  6 k ilom etrow  od kościoła parafia lnego . O środkiem  
m iasta  był rynek , a  w n im  ra tu sz  i znana  na  okolice, a 
zw łaszcza w śród duchow ieństw a ap tek a  m gra A lbinow skiego. 
m ęża pogodnego, zacnego i nieco zażyw nego. M iał ap tek a rz  
zostać, ale o sta teczn ie  n ie  został, p rezesem  abstynentów '. Nie 
znaczy to, żeby w ogóle gardził alkoholem . W prost p rzeciw nie. 
Żył w  celibacie. I chw alił to  sobie. W tej podm iejsk iej, ładnej, 
■nad jez io rem  położonej p a ra f ii p racow ałem  od pięciu m ie­
sięcy.

— Po k ilk u n astu  sło tnych  dn iach  zrobiło  się nag le  pogodnie. 
Ja k  na  połowię lis to p ad a  słońce n aw e t bardzo c iep ło  świeciło. 
S iedzia łem  w  b iu rze  para fia ln y m . S łużyłem  parafianom . P ro ­
boszcz ja k  zazw yczaj w y jecha ł do P oznania . Był — ja k  go 
p a ra f ian ie  nazyw ali — dobrym  gospodarzem . R ozm aw iając 
w' b iu rze  z p a ra f ian k ą , k tó ra  p rzyn iosła  na  M sze św. do­
w iedzia łem  się. że p rzy  ulicy L itew sk ie j, jak ieś dw ie  godziny 
tem u. z poddasza dom ku sto jącego  na  uboczu w ypad ło  k il­
k u le tn ie  dziecko wyprost n a  u d ep tan y  chodnik.

— N ie dużo up łynęło  czasu, a trochę  zdyszany, w sp inałem  
się po trzeszczących schodach. Z nalaz łem  się na  p iętrze. Roz­
g lądałem  się. Zobaczyłem  nap is na drzw iach . L ekko  zas tu ­
k a łem  i o tw orzy łem  drzw i. P om yliłem  się. a le  dow iedzia łem  
się jednocześn ie , że K la ra  K aczm arek  m ieszka jeszcze w yżej. 
Z obaczyłem  coś w  ro d za ju  schodów , a była to  raczej d ra b i­
na, k iepska, z w y łam an y m i dw om a dolnym i szczeblam i. A le 
.poszedłem. O garną ł m n ie  m rok. Zobaczyłem  jed n ak  jak ieś 
odgrodzenie , coś n iby  ścianę i drzw i. O tw orzyłem  drzw i i 
wyszedłem.

— N iech będzie pochw alony  Jezus C hrystus.
— Na w ieki W ieków. A m en. — o d rzek ła  w ylękn iona, w y- 

m izerow ana  kob ie ta  — i zaraz dodała: — K siądz na  pew-no się 
pom ylił. Tu u m n ie  n igdy jeszcze k siądz n ie  był.

— B ru d n e  ściany, ponury  m rok, liche dw a łóżka, jak iś  
w ózek dziecięcy, coś w  rodzaju  sto łu , stołki, p iecyk żelazny, 
k ilka  garnków , w iadro , pud ło  n a  opał. s ta ra  kom oda — oto co 
m ieścił w  sobie ten  „poko j“ . Jeden  naro żn ik  zdebki zasłon ię­
ty  był „p o rtie rą"  — starym , postrzęp ionym  kocem  w ojskow ym , 
.nie w iadom o, co się tam  znajdow ało . P rzy  n iedużym  i nie­
szczelnym  okn ie  siedział s ta row ina , n iskiego w zrostu , g ru - 
.bawszy. flegm atyczny, zrezygnow any. N ie w stał. S iedział ja k ­
b y  spara liżow any . N ie za in te resow ał się m ną. Ja k  się  później 
okaza ło  był on sub lokato rem , a żył z  ren ty . W w ózku podob- 
.nym do m ałej łodzi ra tu n k o w e j, um ieszczonej na czte rech  
w ysokich kołach — spod p ian iste j, szare j p ierzynk i w idoczna 
była g łów ka dziecięca.

— J a k  się m a to dziecko?
— To k siądz już w ie?
— W iem.
— Jeszcze żyje. Tak.
— Czy lek a rz  był?
— C zym  m u zapłacę?
— Ono je s t n iep rzy tom ne, p raw d a?
— Tak.
— Co pani do tąd  zrobiła, żeby m u pom óc?
— J a k  ksiądz w idzi, zim ny ok ład  ńa  głowę. To pew nie  coś 

z czaszką — rzek ła  ju ż  tro ch ę  uspokojona.
— G dzie je s t m a tk a  dziecka?
— T o ja.
— P an i?  — rzecież pan i tak a  w ym izerow ana. Pani w ygląda 

na... a le nie dokończyłem  sw ego stw ierd zen ia  głośno, po­
m yśla łem  ty lko  — ona przecież m a około p ięćdziesiątk i.

— Ile  la t m a dziecko?
— Skończyło  trzy.
— A pan i?
— T rzydzieści cztery.
— A ojciec w  p racy , p raw da?
N ie odpow iedziała.
— Ileż m ąż pan i z a rab ia  tygodniow o?

— P ew n ie  m ało  — dodałem  po chw ili m ilczenia.
— Nic n ie  za rab ia . N ie m am  w  ogóle męża. S am a się m ę­

czę. Je s tem  przez w szystk ich  zd ep tan a  i po tęp iona. K to tu  
księdza p rzysłał?  Czego ksiądz ode m n ie  chce?

S ta ro w in a  siedzący  n a  sto łku  w  pobliżu  okna. ciepło u b ra ­
ny, zakaszlał. W yjął fa jkę. N abił spoko jn ie  ty ton iem  i zapalił. 
W stał, u chv lił nieco o k n a  i w rócił na sw oje  m iejsce. Pokój 
n ap e łn ia ł s<ie sm rod liw ym  dym em .



— Jak że  to  dziaduś może palić fa jk ę  i zadym iać pokój, 
p rzecież tu leży chore dziecko — zauw ażyłem .

— My do sm rodu  i głodu przyzw yczajen i — odrzek ł dz iaduś 
i pykał fa jk ę  dalej.

— Ten s ta ry  to  obrzyd liw y  sk n era  i sobek  — gorzk im  gło­
sem  w trą c iła  K aczm arkow a. Sam  m a do?'1 jedzen ia , m a  też  
cuk ierk i, tam , zam kn ię te  w  te.i skrzyni, p rzepasane j łań cu ­
chem . a le  jeszcze n igdy  niczego nie dał m ojem u dziecku. 
N ieraz  k iedy  ze sta rczym  spokojem  za jada  różne sw oje  sm a­
kołyki. P e las ia  — tak ie  m a im ie — w yciąga do  niego sw oje 
rączki i prosi, a le  n ie  da. N aw et k ru szyny  n ie  dał. Ale 
■trzymam go. bo mi jed n ak  k ilk a  złotych płaci tygodniow o za 
łóżko i go tow an ie  kaw y i zupy. R esztę sam  sobie  kupuje.

— On też w in ien  je s t  tem u w ypadkow i. Bo to było tak . M u­
s ia łam  na  chw ile  z dom u w yjść. Do tej naszej nory  w łaśn ie  
zag ląd a ło  słońce. P a trzy  ono na  nas niedługo, w szystk iego 
n ieca ła  godzinę, m niej w ięcej od d w u n aste j do p ierw szej. 
To m oje b iedac tw o  chorow ało  trochę, m ów ię ja  sob ie  — ubio­
rę  ją  cieplej i posadzę p rzy  okn ie  na  słońcu. N iech ją  trochę  
ogrzeje . Jego  prosiłam , żeby na  n ią  uw ażał. P rzyrzek ł. A le cóż, 
zd rzem nął się. a  dziecko, ja k  dziecko, w ychy liło  się w idać 
przez okno i spad ło  n a  ziem ię. N aw et chyba nie krzyknęło . 
P rzychodzę ja  do dom u i w idzę: dziadz ia  śpi, a  P elasi n ie m a. 
Coś m ię tknęło . A m iałam  dzisiejszej nocy n iedobry  sen. Idę 
do okna, patrzę, a tu  m oja P elasia  leży n ieruchom a. K rzyczę 
•i pędzę co sił na doł. P rzecież, chociaż jest mi c iężarem , oj 
tak . ta k  — jed n ak  to m oje dziecko. A le żyła jeszcze, kiedy 
ją  do tk n ę łam  i ży je  jeszcze. Ju ż  m inęło  od  te j chw ili k ilka 
godzin.

— A gorączkę m a w ysoką? — spytałem .
— N ie w iem .
— T erm o m etru  n ie m acie?
— S kądby?
— Ja  tu  z a raz  wrócę.
Po  obu s tro n ach  ulicy sta ły  nagie lipy. Ich  suche gałęzie 

ro zs iew a^ ' sm utek , m artw o tę . N astra ja ły  m elancholijn ie . 
S tw ierd za ły  dow odnie, że zap an o w ała  ju ż  pełna  jesień . Je ­
sienne też, p rzyk re  n a s tro je  n u rto w a ły  m oją duszę. Do gło­
w y różne cisnęły  się m yśli. N ie bardzo  m ogłem  sobie z nim i 
dać rade, jed n o  w iedzia łem  z pew nością, że ta  opuszczona ko­
b ieta . a bardzie j, o w iele  bardzie j, je j n iew inne  dziecko 
p o trzeb u je  pom ocy.

U szedłem  może z p ięćdziesiąt m etrów  i sk ierow ałem  się do 
n iew ie lk ie j w ilijk i. Szedłem  tu  p ierw szy  raz. Było już po go­
dzin ie  szesnaste j. F u n k a  by ła  uchylona. S tan ą łem  przed ja ­
k im iś d rzw iam i. Z apukałem . N ik t się n ie  odezw ał. O dw ró­
c iłem  się. S ta łem  p rzed  podw órzow ą dobudów ka do w łaśc i­
w ej w illi. N aprzeciw  zobaczyłem  garaż, a  n a  p raw o  ogród 
z  now ym , św ieżo postaw ionym  p łotem . Jeszcze w pow ietrzu  
unosi! sie karbo l. Po chw ili pow tórzy łem  s tu k an ie  i o tw orzy­
łem  drzw i.

G dy w szed łem  do kuchn i, w  drug ich  drzw iach  z jaw iła  się 
pan i doktór, w spó łw łaśc ic ie lka  posiadłości. W yraziła  zdzi­
w ienie. że w szed łem  kuchennym i d rzw iam i i że chociaż od 
d aw na  spodziew ała  się m ojej w izy ty , to  je d n a k  je s t trochę  
zaskoczona, że przychodzę o tak ie j w ła śn ie  porze; chcia ła  
pew n ie  pow iedzieć n iew łaśc iw ej, nie wizytow7ej. Z aprosiła  
m n ie  dalej, oczyw iście w p ie rw  do p rzedpokoju , gdzie m u­
siałem  zd jąć płaszcz, a po tem  do łazienki, żeby ręce  um yć. 
a  iuż w  tym  czasie z pew nością — m ów iła  — zbudzi się jej 
kochany  m ałżonek, bo te raz  jeszcze w ypoczyw a po obiedzie 
i n ie  m oże m u przeszkadzać. C hciałem  w ytłum aczyć, po  co 
przyszedłem , a le  n ie  dopuściła  m nie do słow a. P rzeszed łem  
w ięc jad a ln ią , po tem  salonik , potem  g ab ine t i...

P oko je  by ły  w y tw o rn ie  um eblow ane. M iękkie, deseniow e 
dyw any. O brazy, sam e o ryginały , n ie  ty lko  polskie. K ryształy . 
W span ia ły  rad ioodb io rn ik . Na p ię trze  by ły  jeszcze dw a poko­
je : dw ie  syp ialn ie , każde z  p ań stw a  m ia ło  sw oją ; byli bez­

dzietni. O n em ery tow any  u rzęd n ik  państw ow y z pensją  
około 300 złotych m iesięcznie, la t 55. ona dok tó r m edycyny, 
la t około 47. Do pom ocy m ieli gosposie i dzdewczyr.e. A kura t 
gdzieś się zapodziały.

Po  zadym ionej norze na poddaszu tu  czułem  się jakoś nie­
sw ojo. N ieśm iało  s tąp a łem  po persk ich  dyw anach . N asunat 
mi się krzyczący kon trast.

W gab inec ie  dopiero, i to ju ż  bodaj na o s ta tn im  jego 
m etrze, zdołałem  w ytłum aczyć, że nie p rzyszedłem  z w izytą. 
W ogóle jeszcze nikom u w izyt nie sk ładałem . N ie m iałem  
dotąd  czasu. M am ty lk o  jed n a  w ielka prośbę.

— C hyba pieniędzy ksiądz n ie chce od nas pożyczyć, bo my 
ich n ie s te ty  nie m am y — szybko w trąc iła  pani doktór.

— A leż n ie  — chcia łem  ty lko prosić o pożyczenie m i te rm o­
m etru .

— N a co księdzu te rm om etr?
D opiero po chw ili odpow iedzia łem  pytaniem .
— P an i słyszała  chyba o tym  w ypadku  z dzieckiem  pani 

K aczm arkow ej ?
N ie dosłyszała jed n ak  zapy tan ia , odda liła  się bow iem  w 

m iędzyczasie po te rm om etr. C zekałem . K iedy w ró c iła  od razu  
d a ła  mi te rm o m e tr i pow tórzy ła  sw oje py tan ie . Pow tórzy łem  
dana już  up rzedn io  odpow iedź, chcia łem  podziękow ać za 
użyczenie te rm o m etru  i iść.

— C hyba ksiądz tam  nie był? C hyba k siądz n ie  m a za­
m ia ru  chodzić do te j pros... zaw ah a ła  się i słow a n ie  do­
kończyła.

W yszedłem . Pan i dok tó r n a ty ch m ias t uda ła  się do sw ojej 
p racow ni i — jak  później pow iedzia ła  — długo tam  m yła sw o­
je  rączki w  specja lnym  roztw orze  dezynfekującym .

Dziecko m ia!o 40°. Z ostaw iłem  K aczm arkow ej 20 złotych, 
k aza łem  n a ty ch m iast pójść po lekarza  i zakup ić  lek arstw a , 
k tó re  lekarz  przepisze. G dyby się dziecku pogorszyło kaza­
łem  po sieb ie  p rzysłać o każdej porze dn ia  i nocy. Sam  — 
pow iedzia łem  — przy jdę po ju trze , a najpóźn ie j za trz y  dni. 
K aczm arkow a p rzy rzek ła  zaraz  w ypełn ić  mo.ie polecenie.

W ieczorem  byłem  przygnębiony. Jad łem  m alo. M ów iłem  
niedużo. Proboszcz, k tó ry  już  z P oznan ia  w rócił też n ie  
zd rad za ł sp ec ja lne j chęci do rozm ow y. B ył jak b y  zagniew any . 
W tak im  s tan ie  tw a rz  jego rob iła  się czerw ieńsza, b lada  nie 
była nigdy. D opiero po ko lac ji, k iedy zapa lił sobie papierosa, 
w yraził sw e n iezadow olen ie  z postępku , ja k  go nazw ał, księ­
dza w ikarego . P ow in ienem  był — zdaniem  proboszcza — 
w p ie rw  zapy tać  się jego. k to  jes t K la ra  K aczm arek . W tedy 
dow iedzia łbym  się. że o n a  m a n ieś lubne dziecko, że je s t przez 
ogół u zn an a  za kob ietę  lekk ich  obyczajów . Co to  znaczy, fo 
chyba — pow iedzia ł — księdza w sem in a riu m  nauczyli. W ie­
dząc o tym  ksiądz by  ta m  na  pew no n ie  poszedł.

— Dlaczegóż bym  n ie  m ia ł pójść? — W biedzie  trzeb a  każ­
dem u pom óc. O na je s t n ap raw d ę  b iedna. Z w łaszcza to  je j 
nieszczęśliw a dziecko. M nie się w ydaje , że pow in ienem  w iaś- 
n ie  tak ich  ludzi szukać. Ci, co n ie grzeszą n ie  m uszą się po­
praw iać. Tych — co chodzą do kościo ła nie p o trzeba  n a w ra ­
cać, Sy tych  n ie  trzeba  dokarm iać . P racu jący m  nie trzeb a  szu ­
kać pracy. N ie zd row ym , a chorym  po trzeba lekarza . B ardzo 
m i p rzykro , że n ie  postąp iłem  w edług  in ten c ji księdza pro­
boszcza, a le .u w aża łem  i uw ażam  — że postąp iłem  dobrze.

— Czy księdzu n ic  n ie  zależy na  opin ii? Jakżeż  ksiądz 
może do tak ie j kobiety  chodzić? K siądz się w ystaw i prędzej 
czy później na  p lo tk i. Je ś li trzeba  pomocy, n iech  tam  idzie 
jak aś starsza , pobożna kato liczka.

— U w ażam , że op in ię  my pow inn iśm y  stw arzać, a n ie  s ta ­
w ać się je j n iew oln ikam i. Ja  postąp iłem  zgodnie z nakazem  
sw ojego sum ien ia  i tak  zaw sze będę postępow ać czy to  się 
z tak  zw an ą  op in ią  zgadza, czy nie. Z resz tą  ta  op in ia  w tym  
w ypadku  jes t fałszyw a. K aczm arkow a do kościoła n ie  cho­
dzi. bo n ie  m a w czym . U rodziła dziecko n ieślubne. A le d la ­
czego się ją  za to  po tęp ia? D laczego n ie  po tęp ia  się ojca? 
Czy w  ogóle k toś z tych, k tórzy  ją  p o tęp ia ją  chcia ł jej k ie­
dykolw iek  pom óc w  odnalez ien iu  o jca dziecka? Co rob ią  
nasi p raw n icy ?  Czy n ie  m ogliby n aw et sam i, od siebie zgło­
sić się do n iej i do innych będących w  tak im  położeniu i po­
móc im . doradzić, nap isać  odpow iedn ie  wmioski. A nad to  
boje sie księże proboszczu, że w ie le  z tych  pań, k tó re  n a j­
bardz ie j ją  po tęp ia ją , m a gorsze grzechy n a  sum ieniu . O na 
zb łądziła, być może, a le  u rodz iła  sw oje  dziecko i w ychow uje 
je. Ileż innych  m ogących m ieć dzieci, bo stać  je  n a  to 
m a te ria ln ie  — w olą ich nie mieć. a gdy urodzą opiekę 
i w ychow an ie  dziecka po ru cza ją  n iańkom . W olę K aczm ar- 
kow ą n iż  tam te , a je s t ich dużo. I ja  m am  się liczyć z op i­
n ią?  S koro  m am  leczyć duszę człow ieka to  m uszę do niego 
pójść. Idę! I pójdę! — Ja  znajdę  o jca chorej Pelasi, już  to 
pow iedzia łem  b iednej K aczm arkow ej. B ardzo się ucieszyła, 
że chcę jej pomóc. A le obecnie m uszę ra tow ać jej dziecko.

K siądz proboszcz nic n ie  pow iedział. W staliśm y. Z m ów ili­
śm y m od litw ę  po kolacji i rozeszliśm y się każdy do sw oich 
sp raw .

M inęły trzy  dni. K aczm arkow a n ie  zgłosiła się do mnie. 
Poszedłem  w ięc do n ie j. O kazało się. że n ie zaw ezw ała  le­
karza. Z araz  po m oim  w yjściu  poszła do m iasta  i za o trzy ­
m ane  p ien iądze  k u p iła  różnych  pożytecznych a rty k u łó w  po­
trzebnych  je j w  gospodarstw ie, no  i coś do  zjedzenia  dla 
dziecka i d la  siebie.

(Cdn.)



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

DEMONSTRACJE POKOJOWE

Podczas św ią t w ieLkanocnych odbyw ały  się 
w e w szystk ich  p ięciu  częściach św ia ta  dem on­
s tra c je  p rzeciw ko  zagrożeniu  życia p rzez  w y­
ścig zb ro jeń  atom ow ych. W edług don iesien ia  
am ery k ań sk ie j agencji p rasow ej U PI. m an i­
fe s tac je  za pokojem  zorganizow ane zostały  w  
37 k ra jach  — od Jap o n ii do Iraku , od A ustra lii 
do P o łudn iow ej A fryki. Szczególną uw agę 
zw racały  na sieb ie  d em onstrac je  pokojow e, 
ja k ie  się odbvłv  w  W ielk iej B ry tan ii, w  S ta ­
nach  Z jednoczonych i w  N iem czech Z achod­
nich . W m arszu  p ro te stacy jn y m  b ry ty jsk ich  
przeciw ników  broni a tom ow ej od A lderm aston
i W ethe rsfie ld  do L ondynu b ra ło  udział około
20.000 osób. W poniedziałek  w ie lkanocny  od­
by ła  się w  stolicy b ry ty jsk ie j na jw iększa  od 
k ilkudziesięciu  la t d em onstrac ja  pokojow a, z 
udzia łem  150.000 ludzi i licznych delegacji z 
innych  kra jów .

K anon ik  Jo h n  C ollins, p rzew odniczący 
„W alki o  n u k le a rn e  ro zb ro jen ie1', w  czasie 
m an ife s tac ji odczy ta ł m anifest, w  k tó ry m  pod­
k reślił. że w o jna  atom ow a n ie  da łaby  ro zw ią­
zan ia  kon flik tów  m iędzynarodow ych . Żaden 
k o n flik t nie u sp raw ied liw ia  w o jny  atom ow ej. 
..Ż ądam y stw o rzen ia  w  E urop ie  s tre fy  bez­
atom ow ej i w olnej od baz“. W zyw a się 
w szystk ie narody, ab y  w zięły  w  sw oje ręce 
sp raw ę pokoju. W S tan ach  Z jednoczonych 
zo rganizow ano T ydzień  P okoju , zakończony w  
sobo tę  w ie lkanocna n ieb y w ałą  do tąd  liczbą de­
m o n s trac ji pokojow ych w e w szystk ich  czę­
ściach USA. W M anhatten . s tanow iącym  cen ­
tru m  Nowego Jo rk u , k w akrow ie  zo rgan izow a­
li s tra ż  pokojow ą, k tó ra  s ta ła  obok paw ilonu 
am erykańsk ich  sił zb ro jnych . Na m an ifes ta ­
c jach  am ery k ań sk ich  „P rzy jac ió ł P o k o ju “ prze­

m aw ia li także  duchow ni. P u n k tem  k u lm in a ­
cy jnym  m arszów  w ie lkanocnych  duńsk ich  
przeciw ników  uzb ro jen ia  atom ow ego była 
w ie lk a  m an ifestac ja  w  K openhadze, w  k tó re j 
w zię ło  udział 25.000 ludzi. N a inne j m an ife ­
s ta c ji p rzem aw ia ła  pan i P od il Koch. duńsk i 
m in is te r  do sp ra w  kościelnych. W m arszu 
w ie lkanocnym  b ra ła  tak że  udzia ł p a ra  now o 
zaślubionych, szw aczka i s tuden t. O boje m ło­
dzi ludzie poznali się p rzed  rok iem  podczas 
d em o n s trac ji p ro tes tacy jn e j p rzec iw ko  w y ła ­
dow aniu  am ery k ań sk ich  rak ie t w  A rhus i u- 
w ażali udział -"r m arszu  w ie lkanocnym  za sw o­
ją  podróż poślubną.

RZYM NIE CHCE ROZDZIAŁU  
KOŚCIOŁA I PAŃSTW A

W edług doniesień prasy św ieckiej i kościel­
nej, K ościół rzymski zabronił m ieszkańcom  
w yspy Portoriko głosować za Luis Munoz Ma­
rinom . jako gubernatorem tej w yspy, chociaż 
Marin sam jest katolikiem . W ina jego — zda­
niem  Rzymu — polega na tym, że nie chciał 
dopuścić do nauki rzym skokatolickiej w  szko­
łach państwow ych. Oświadczył bowiem , że na 
w yspie przeprowadzony został rozdział K ościo­
ła  i Państwa, przeto żadna religia lub Kościół 
nie ma prawa w alczyć przeciwko temu. Mimo 
tego srogiego zakazu Marin otrzymał w ięk­
szość głosów, kandydat zaś Rzymu zjednał so­
bie m niej niż 10% w szystkich głosów. Porto­
riko liczy około 3,5 m iliona m ieszkańców. Na 
w yspie znajduje się tylko 220 rzymskich koś­
ciołów  i kaplic. Na Mszę św . uczęszcza ok. 
>20% katolików.

NIEDOLA DZIECI W RZYMIE

„Zw iązek  C hrześc ijański Pracow nikóu  
W łosk ich “ donosi, że po zbadaniu  lekar­
s k im  1500 dzieci, czyli po łow y dzieci R zy ­
mu i na jb l iższe j  okolicy w  w ieku  od lat 
sześciu do dw unastu ,  s tw ierdzon o , ie  cier­
pią one nędzę i są w yczerpane. P rzyczy ­
ną wyczerpania  jest n iedosta teczne od ży ­
wianie, złe w a ru n k i  m ieszkan iow e i brak  
opieki lekarskiej.

ROZPOWSZECHNIANIE JĘZYKÓW

Na kongresie filo logicznym  w  N ow ym  J o r­
ku ogłoszono, że is tn ie je  obecnie na św iecie 
około 3000 języków , do k tórych  dochodzi je ­
szcze w ie le  różnych  narzeczy  szczepów  w  A- 
zji, A fryce i P o łudniow ej A m eryce. -N ajbar­
dziej używ anym  język iem  na  św iecie je s t ję ­
zyk ch ińsk i z dw om a jego  najw iększym i n a ­
rzeczam i. Na drug im  m iejscu  należy  w ym ienić 
język  angielsk i, używ any w  w iększej liczb it 
k ra jó w  niż jak iko lw iek  inny . K onieczność uży­
w an ia  angielsk iego  co raz  w ięcej da je  się od­
czuć w  sto sunkach  handlow ych . O prócz dw óch 
w ym ien ionych , głów nym i językam i św ia ta  jes t 
używ any pow szechnie w Ind ii język  H indu- 
stan i, potem  rosy jsk i, n iem iecki, h iszpański, 
fran cu sk i i japońsk i. Język i te  ta k  bardzo  róż­
nią sie m iędzy sobą. że tv lko  z w ie lk im  t r u ­
dem  in n i m ogą się nauczyć. P ró b y  w ynalez ie­
n ia  jednego  pow szechnego języka św iatow ego  
dotychczas się n ie  udają . Począw-szy od w ie­
ku X V II zrobiono 5000 tak ich  prób . a le  żadna 
n ie pow iodła  się. (K).

O B R O N A
A R C H I M E D E S A
przed A T A K I E M

Mgr inż. M. ORLICKI

Archim edes (287—212 p.n.e.)

J ak  poda je  p rasa  — w Sy- 
rak u zach  na Sycylii od­
byw a się kongres m a tem a­

tyków' i fizyków , w  k tó rym  bio­
rą  u d z ia ł, uczeni ze w szystk ich  
k ra jó w  E uropy. K ongres za in i­
c jow ał m iejscow y U n iw ersy te t 
d la  uczczenia A rch im edesa  
(287-212 p. n. e.).

W r. 212 p.n.e. R zym ian ie  w y­
słali w o jska  p rzeciw  S yrakuzom  
sp rzym ierzonym  z K artag ińczy - 
kiem , z k tó ry m  prow adzili w o j­
nę. R zym ska flo ta  zb liża ła  się 
do S yrakuz. N ad  zaciszną za toką 
rozciągało  się n iebo o głębokim  
błękicie. Z ielono-sine fa le  u d e ­
rza ły  o brzeg p rzystan i. O zdob­
ne Salery  R zym ian, podobne do 
ogrom nych  jasnych  p taków , za­
częły się posuw ać w  głąb  zatoki. 
Św ieży podm uch w ia tru  dął w 
żagle.

— Co spostrzegasz na n iep r zy ­
jac ie lsk im  w yb rzeżu?  — zapy ta ł 
k ap itan  jednego  z w ioślarzy .

— W idzę  w ie lką  ilość kobiet, 
odzianych  w  białe tun ik i .  G ro­
m adzą  się one na schodach por­
tu  — odpow iedzia ł w ioślarz.

— Dlaczego nie chowają  się za 
m u ra m i swego miasta? Co one 
robią tam, na brzegu?

— Spoglądają na nas z gnie­
w e m  i grożą zac iśn ię tym i p ięś­
ciami. W idzę  też starca broda­
tego. Stoi nieruchomo, patrząc  
w  dal. Jest  to A rch im edes ,  zn a ­
k o m ity  in żyn ier  grecki, uczony
i doskonały  budo w n iczy  m aszyn  
w o jskow ych .  Za k a ż d y m  razem  
potrafi p rzygotow ać now ą  n ie ­
spodziankę. Co t y m  razem  w y ­
m yśli ł?  — pow iedzia ł k ap itan .

Ż aglow ce zb liżały  się do b rz e ­
gu. D ał się słyszeć groźny szczęk

oręża w ojow ników  skup ia jących  
się u bu rty . N agle najb liższy  
żaglow iec ogarn ię ty  został gw ał­
tow nym  p łom ien iem  o n iezw yk­
łym  b lasku . W szyscy m usieli od­
w rócić oczy od św ia tła  n ieb y ­
w ałe j siły. W ojow nicy z ok rzy­
k iem  m iotali się na w szystk ie 
s trony  pokładu , rzuca jąc  broń. 
G alern icy  porzucili w iosła i sza r­
pali się na łańcuchach , k tó rym i 
byli p rzykuci, w zyw ając  pom o­
cy. — Żagiel czern ie je  — k rzy ­
czeli z galer. S ilny  podm uch 
w ia tru  uderzy ł w galerę. Z h u ­
kiem  pęk ł n ap ię ty  żagiel. J a k  
sz tan d a r łopo tał na  w ie trze  ob­
ję ty  b ladoczerw onym  p łom ie­
niem . Żaglow iec zaczynał p ło ­
nąć. O bsługa innych  ga le r z d rę t­
w ia ła  z p rzerażen ia . Głów’ny 
w ódz rzym ski, M arcellus, n a k a ­
zał odstąp ić  od oblężenia.

W porcie  u kaza ły  się liczne 
b łyski o oślep iającym  blasku. 
U kazały  się one w  ręk ach  ko­
biet. Z daw ało  się, że każda  ko­
b ie ta  k ręci w  ręk ach  m aleńk ie  
słońce. P o tężny  ża r oślep iał oczy. 
K ap itan  p łonącej galery , k tó ra  
d o b ija ła  do brzegu, o słan ia ł ta r ­
czą p rzypa loną  tw arz . Jeszcze 
d ru g a  ga le ra  zap a liła  się i s ta ła  
się p łynącym  stosem ...

W ten  sposób, w^edług legen ­
dy, zapa lił A rch im edes n iep rzy ­
jac ie lsk ą  flotę, zb liża jącą  się do 
Syrakuz. T łum  kob ie t zeb ra ł się 
na  w ezw an ie  A rch im edesa  w 
porc ie  sy rakusk im . K ażda m iała  
p rzy  sobie ręczne lusterko . 
W szystkie, zgodnie z rozkazem , 
sk ie row ały  odblask i słoneczne 
na  rzym sk ie  galery . I skupione

słoneczne odblaski zapaliły  żag­
lowce. W w. X V III fran cu sk i 
uczony. B ufont, pod ją ł się tru d u  
sp raw dzen ia  m ożliw ości zapale­
nia ga le r n a  odległość za pom o­
cą lu s te r, odb ija jących  b lask  sło­
neczny. M usiał on użyć 360 d u ­
żych lu s te r, aby zapalić  w iązkę 
d rzew a — położoną w' odległości 
70 m. S tw ierdz ił on, że przy 
użyciu m ałych  lu s te rek  wr rękach  
kobiet po trzeba  by było 10 m in. 
lu s te rek , aby na odległość 1 km  
zapalić  s ta tek  w ojenny . Z apa­
lenie  sta tk ó w  za pom ocą lu s te ­
rek  na odległość je s t ty lko  p ięk ­
n ą  legendą, stw orzoną  przez po­
dziw ia jących  geniusz uczonego.

Po d\4’óch la tach  w a lk  Syra- 
kuzy zostały  zdobyte  przez s ław ­
nego rzym skiego w odza M arka  
K laud iusza  M arcellusa. M iasto 
pad ło  z pow odu obchodu św ięta  
bogini A tem idy, k tó re  S y raku - 
z ian ie  „czcili“ p ijań stw em . O 
św icie w szedł M arcellus z w o j­
sk iem  do m iasta . A rch im edesa  
zab ił żołdak rzym ski. M arcellus 
by ł g łęboko zm artw io n y  tym ' 
w ypadk iem  i w yrzucił żo łdaka 
jak o  zabójcę z arm ii. A rch im e­
desa pochow ano n a  rozkaz M ar­
cellusa z w szelk im i honoram i.

Na grobow cu jego w yry to  w a ­
lec z w 'pisaną w eń  ku lą . A rch i- 
niedes, w ie lk i uczony, m a tem a­
tyk  i m echan ik , geniusz w szel­
k ich  epok (287—212 p rzed  n.e.) 
u rodził się w  Syrakuzach . Doko­
n a ł on w  rzeczyw istości w ie lu  
odkryć w  dziedzin ie  fizyki i m a ­
tem aty k i, był au to rem  w ielu  w y­
nalazków ’.



O S Z C Z Ę D Z A J  
CZAS I ZDROWIE

TYLKO  DLA 
KOBIET 

I

W  PO PRZED N IC H  nu m erach  „ R o d z in y  
poda łam  w  kąciku  ..Tylko d la  kob ie t"  
k ilk a  drob iazgów  kuchennych , przy po­

m ocy k tó rych  m oże w spółczesna kob ie ta  zao­
szczędzić sobie czas i zdrow ie.

O becnie podaję  leszcze k ilk a  p rzedm io tów  
codziennego uży tku , k tó re  m ożna nabyć w  
..A rgedzie" i u sp raw n ić  p racę  w  kuchni.

1. Szczoteczka ny lonow a do m ycia i sk ro ­
b a n ia  jarzyn .

2. Za naciśn ięc iem  pedału  z tego lekkiego 
p lastykow ego pudla, w y sk ak u je  rów nie  zg ra­
bne p lastykow e w iaderko  n a  śm iecie.

3. K rzesełko  d la  dziecka w  podróży i na 
w ycieczce, doskonale  n a d a je  się też  na  codzień 
w  dom u; zaczep iam y je  o poręcz zw ykłego 
k rzesła , a  dziecko m oże sw obodnie siedzieć 
p rzy  sto le  razem  z dorosłym i.

4. P rzy rząd  do k ra ja n ia  cebuli.
5. B ry tfan n a  z w kładem .
6. C ien iuśk ie  w ió rk i do czyszczenia g a rn ­

ków. zw ane n a  Z achodzie (w e F ranc ji) ..słom ­
ka z m eta lu " .

7. S ia teczka  do fry tek ; k to  fry tek  nie lubi, 
może je j używ ać jako  podstaw k i pod gorące 
naczynie  ze szk lą  ognioodpornego.

S k ład an a  przenośna  su szarka  n a  bieliznę.
S U bijacz do ja j. śm ietany  czy m ajonezu.

10. R ęczny e lek tryczny  m ik ser ..Philips" — co 
za w ygoda!

11. G arnek  na m leko  z podw ójnym  dnem  
i gw izdkiem  alarm ow ym .

12. W tym  naczyniu  m ożna p rzypiekać 
g rzank i na zw ykłej gazow ej kuchence.

13. To n ie  żelazko do p rasow an ia , ale e lek ­
try czn a  szczoteczka do śc ie ran ia  kurzu.

DWIE
PLAGI

L E T NI E
M UCHY I KOMARY

UCHY nie dają nam  spać od

M  św itu ,  kom ary  tną nas na 
przechadzkach, nie  pozwalają  
się de lek tow ać  p iękne m  zacho­
dzącego słońca. I jedne, i dru­
gie roznoszą choroby, i jedne, 
I. drugie należy zaliczyć do 

w rogow  człowieka  w  powietrzu .
E ntom ologowie zauw aży l i  ju ż  dawno, że 

m ucha  m n ie j  więcej co dwie godziny m u­
si się napić. Jeżeli w ięc  będziem y uważali  
na to, aby  w  naszych m ieszkaniach  nie 
było żadnego p łynu  odkrytego  — mucha  
wyniesie  się w  p oszuk iw an ie  picia. Nieraz  
do redakcji naszej docierały skargi na złe 
w ykonan ie  tru tek  na m uchy: nie w y k o ­
nanie było złe. ale sposób użycia n iew łaś­
ciwy. Tam, gdzie się rozkłada tru tk i  na 
m uch y  — nie m oże  być innych  p łynów ,  
gdyż  m ucha  napije się trującego p łynu  
ty lko  z pragnienia.

Sposób na kom ary  jest nieco bardziej 
sko m plikow any .  Liście babki (Plantago  
media, mair) za lewa się sp iry tusem  nieco 
p o w yże j  pow ierzchn i ziela i odstawia na 
dwa tygodnie w  cień. Po dw óch  tygodniach  
u zy s k u je m y  płyn, k tó r y m  w ys tarczy  się 
posmarować, aby nas kom ary  nie gryzły.  
Ten to p łyn  jest doskonałym  środkiem  w  
w y p a d ku  pokąsania.

W t y m  osta tn im  zresztą w y p a d k u  może­
m y stosować amoniak, sok z dziurawca, 
napar z dziurawca lub rum ianku ,  a w resz ­
cie Azu lan  — gotow y preparat do nabycia  
w każde j aptece. K a żd y m  z tych p łynów  
sm a ru jem y  miejsce pokąsane przez kom a ­
ry i sw ędzen ie  ustaje niemal natychm iast .

K O ŚC IO ŁO W I POTRZEBNI *
SĄ  KAPŁANI J

\  t
i Kandydaci do stanu duchów- i
f nego mogą ubiegać się o przy- *
* jęcie do W yższego Seminarium ^
j Duchownego lub Chrześcijańskiej i
i Akademii Teologicznej po przed- ł
i łożeniu następujących doku- J
ł mentów: t
|  1) metryki urodzenia i chrztu, f
\ 2) świadectwa dojrzałości *
t 3] świadectwa lekarskiego o *
i  stanie zdrowia, ,
J 4] podania i życiorysu
J 5) trzech fotografii
l  Zgłoszenia i korespondencję
ł kierować na adres: KURIA BIS-
* KUPIĄ K O ŚC IO ŁA  PO LSKOKA-
J TO LICK IEG O , W ARSZA W A , UL.
i  W ILCZA  31

M .  S.



ROZMOWA SL 
A  Z CZYTELNIKAMI J

£5 P A N  JÓ ZEF P A W Ł O W S K I  Z G D Y N I  na­
pisał list na czterech stronicach i postawił  
ty lko  13 pytań. ■

A b y  w szys tko  w yjaśn ić  trzeba byłoby  
poświęcić całą „R odzinę“ a inni C zy te l­
nicy też chcieliby mieć coś dla siebie. A le  
na k ilka  p y tań  odpow iem y.

Chodzi Panu o różnicę m ięd zy  naszym  a 
r z ym sk im  Kościołem. Panie Józefie , czy 
Pan na jedn e j  stronicy m ógłby  w yjaśn ić  
na czym  polega różnica m ięd zy  Ś w iad kam i  
Jehow y, a religią M ojżeszową?

Trzeba czytać „Rodzinę", „Posłannic­
two" i p ub likc ję  w yda w an e  przez  W y d a ­
w nic tw o  L itera tury  Religijnej, W ilcza  31, 
a dowie się Pan o w szy s tk im .

„K A T O L I C K I ", pow szechny  pochodzi od 
słowa greckiego „katholikos". Jest to 
przedm io t p raw dziw ego  Kościoła C hrys­
tusowego, którego posłannic two rozciąga 
się na cały św ia t i w szys tk ie  czasy. K oś­
ciół p ra w d z iw y  nazyw a się ka to l ick im ,  
czyli pow szechn ym , jeszcze z tego pow odu  
posiada w szys tk ie  p ra w d y  i środki zba­
wienia przekazane przez Chrystusa Pana.

Odpowiedź na trzecie pytanie  w yp ływ a  
z drugiego. C hrystus  nie n a zyw a ł się ka ­
tolik iem  ani apostołowie, to prawda. Ale  
nazwa ta w yn ika  z istoty powszechności  
nauki C hrys tusow ej do w szys tk ich  ludzi, 
pokoleń  i czasów. „Idąc na cały św iat nau­
czajcie w szys tk ie  narody" (Mat. 28). Dla­
tego katol ik  to człowiek  p r z y jm u ją c y  p r a w ­
dy W iary C hrystusow ej,  k tóry  uczestniczy  
w życiu nadprzyrodzonego Kościoła P ow ­
szechnego. P ierw szy  c z łow iek  na świecie  
nie był Polakiem  ani Ż ydem , ty lko  po p ro ­
stu człowiekiem . A Pan P aw łow sk i  jest 
cz łow iek iem  i Polakiem  i to jest też p r a w ­
da.

Spo tka łem  „braci", k tórzy  w yw odz il i  sło­
wo ka to l icyzm  od kata a słoninę od sło­
nia. ale to chyba nie jest dziwne.

O obrazach i f igurach ju ż  pisaliśmy. 
N ik t  z w ierzących rozum nych  ludzi nie m ó­
d l’ się do f igur  czy obrazów jako do m ar­
tw ych  przedm io tów . To byłoby bałw och­
walstwo. A le  ludzie nie  są duchami.  
Dlatego do wyobrażenia sobie najśw ię tszych  
ta jem nic  czy scen ew angelicznych po­
trzebuje  czloiciek p las tycznych  form  dzia­
łania na zm ysły ,  aby moc pojąć sens w ia ­
ry i odtw orzyć  w  um yś le  wielkość i m a­
jestat Boga. Jeżeli Pan P aw łow sk i  jest już  
na ty m  etapie, że tego nie potrzebuje  — 
cieszym y się bardzo. Zresztą od czasów Sta­
rego T es tam en tu  zm ien iło  się wiele. My. 
chrzścijanie, różn im y się trochę od tych.  
którzy  żyli wśród pogan i ulegali ich w p ły ­
wom. Pan P aw łow sk i  np. chciałby p r a w ­
dopodobnie być obrzezanym , choć taki 
przepis is tnieje w  S ta r y m  Zakonie. Oni 
żyw ią  się m anną i przepiórkam i. Dlatego  
p ew n ym i przepisam i Starego Zakonu  nie 
należy nabijać sobie głowy. „Litera zabija  
a duch ożyw ia"  — oto słowa, które należy  
wziąć do serca.

Kościół ma podw ójne  znaczenie.
Kościół zgrom adzenie  w iernych i koś­

ciół dom  Boży, p r z y b y te k  poświęcony  
służbie Bożej.  Sprawa jasna.

Czytać S łowo Boże, żyć nim i głosić ma 
obow iązek  każdy  chrześcijanin, ale nau­
czać może ty lko  człowiek  do tego przygo­
tow any  i przez  Kościół upow ażniony , tj. 
wyświęcony.

Chrystus  w szys tk ich  powołał, ale nie 
w szys tk ich  wybrał. Biskupi, prezbiterzy,  
diakoni to nie w y m y s ł  księży, to prawda  
w ynika jąca  z „Dziejów A posto lsk ich" i 
trzeba się z ty m  pogodzić. Tyle na razie. 
Reszta później.

Z  in n ym i  C zyte ln ikam i, k tórzy  ostatnio  
pisali nie m ogłem  rozm aw iać  z braku m ie j­
sca, ale do spotkania  się w  przyszłą  nie­
dzielę. P ozdraw iam  serdecznie.

NOWE KSIĄŻKI
Nakładem  W ydaw nictw a Literatury Re­

ligijnej ukazały się nowe publikacje:
Ks. Biskup doc. dr M. Rode — „O KOŚ­

CIELE JEZUSA CHRYSTUSA". Cena 3 zł.
Autor w przystępnej form ie ukazuje w 

św ietle Pism a św . i Tradycji podstawy do­
gm atyczne Kościoła Polskokatolickiego i je­
go historyczny rozwój.

Ci, którzy pragną głębiej poznać istotę 
Kościoła Polskokatolickiego i jego zasady, 
w inni tę broszurę uw ażnie przeczytać.

Ks. mgr Sz. Włodarski — „ZARYS DZIE­
JÓW PAPIESTW A1'. Str. 182. Cena 20 zl.

Jak w ykazuje już sam tytuł, autor przed­
stawia historię rozwoju papiestwa, ukazu­
jąc sylw etki papieży w chronologicznym  
porządku. W książce znajdziem y w iele c ie­
kawych faktów  opartych na źródłach h i­
storycznych. Autor ukazał je na tle sto­
sunków  społeczno-politycznych w ich przy­
czynowym związku.

W okresie w ielkich ,,odbrązowień“ histo­
rycznych książka zasługuje na specjalną  
uwagę.

Ks. E. Narbutt -  „OD CELIBATU DO 
CUDZOŁÓSTWA". Cena 3 zl.

Broszura napisana żywo i interesująco. 
Autor omawia genezę celibatu, rozwój i je­
go następstwa.

„Ja sam — mówi w! przedmowie — pra­
gnę do domów kapłańskich i plebanii 
wpuścić trochę powietrza i św iatła, ukazać 
życie bez m aski1".

Cel zamierzony osiągnął.
Dorośli obojga płci pow inni sięgnąć po 

tę książeczkę.

„PRZEZ MARYJĘ DO JEZUSA". Cena
9 zl.

Miła to i pożyteczna książka, która po­
winna się znaleźć w kżadym domu katolic­
kim. Rozważania m aryjne oparte na głę­
bokiej w iedzy teologicznej, mogą być po­
mocą kapłanom w czasie nabożeństw ma­
jowych i św ieckim  czcicielom  Maryi.

Żywy i popularny język tej książki u łat­
wia czytanie i przysw ojenie jej treści.

CHCĘ BYĆ PIĘKNA

W poprzedn im  „K ąciku" m ów iliśm y o 
wodzie stosow anej do kąp ie li. Dz.ś 
zastanow im y  sie. ja k  należy stosow ać 

w odę do p ie lęgnacji cery.
Ja k  pow iedzia łam  poprzednio , w oda jest 

n iezbędna d la  każdei skóry. Jeśli chodzi o 
skórę tw arzy , trzeb a  ją  stosow ać u m ie ję t­
nie.

C era tłu s ta  w ym aga w ody gorącej z do ­
d a tk iem  n iew ielk iej ilości boraksu . M niej 
w ięcej łyżeczka od h e rb a ty  na 2 litry  w o­
dy.

Dla cery  suchej stosu jem y w odę ch łodną 
z dodatk iem  g liceryny  w  ilości 20 — 30 k ro ­
pi na  każdy l i t r  wody.

B ardzo odżyw czą kąp ielą  dla skóry 
zw iotczałej i odw odnionej. sk łonnej do 
zm arszczek, jes t tzw . ..kąpiel n ap rzem ien ­
n a 1'. P rzygo tu jem y sobie w odę w 2 m iskach, 
w jed n e j gorącą wodę, w  d rug iej zim ną. 
Przez Va — 1 m inu ty  op łuku jem y tw arz  go­
rącą  w odą. nie w yciera jąc , następn ie  1 . —
1 m inu ty  p łuczem y w odą zim ną. I tak  na 
p rzem ian  przez 10 m inut. O sta tn ie  p łu k a ­
nie pow inno być w  w odzie zim nej. Po osu­
szeniu w klepu jem y końcam i palców  ja k i­
kolw iek tłusty  krem , może to być naw et 
św ieży niesolony sm alec w ieprzow y. W kle­
pujem y w całą skórę tw arzy , a szczególnie 
dok ładn ie  pod oczam i, gdzie ła tw ie j tw orzą 
się zm arszczki.

P rzy  suchej cerze dobrze robi raz. dw a 
razy tygodniow e m ycie tw a rzy  w  o trąb - 
kach  pszennych lub w p ła tk ach  ow sianych.
1 — 2 łyżeczki o tręb  lub p ła tków  ow sianych  
zalew am y na 30 m in u t 2—3 łyżeczkam i c ie­
płej wody. Tą p ap k a  m yjem y k ilk a  razy 
tw arz , pozostaw iam y resz tę  na  skórze na
10 m inu t, po czym  spłukujem y" le tn ia  w odą.

W pielęgnacji tw arzv  w ażne jest. ja k ie ­
go używ am y m ydlą. D la w raż liw ej, ła tw o  
luszczecei sie cery najlepsze  jes t m ydło 
lanolinow e, p rzetłuszczone. D la cery t łu ­
stej św iecącej, m ającej skłonność do w y­
rzu tów  i w ągrów  w skazane jest m ydło  
siarkowTe lub sm ołow e. Osoby c ierp iące  na 
n ad m ie rn ą  potliw ość n ie pow inny  używ ać 
m vdeł perfum ow anych .

M ydła toa le tow e perfum ow ane  są  b a r­
dzo p rzy jem ne w  użyciu pod  w arunk iem , 
by były dostosow ane do zapachu  używ a­
nej przez nas w ody kw iatow ej czy koloń- 
skiej. B rak  harm onii w oni jest ta k  sam o 
p rzyk ry , ja k  b rak  harm onii dźw ięków . J e ­
śli w ięc używ am y w ody konw aliow ej, to 
m ydło  pi'zez nas używ ane pow inno  mieć 
rów nież lekki zapach  konw alii.

dr BEATA

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O W Y  
. NA 7 TYDZIEŃ PO WIELKIEJNOCY  

OD 21-27  MAJA 1961 ROK
Wschód

słońca
Zachód
słońca

21. N. Z esłanie Ducha Św iętego
Tym oteusza, W iktora 3,33 19,33

22. P. 2 Dzień Z esłania Ducha Św iętego,
Julii, Heleny, Ryty, W iesław a 3,32 19,34

23. W. 3 Dzień Zesłania Ducha Św iętego, 3,31 19,36
24. Ś. Joanny, Afry, Honoraty, Zuzanny 3,29 19,37
25. c. Grzegorza, Urbana, Renaty, Bogny 3,28 19,39
26. p. F ilipa Nereusza, Dzień Matki 3,27 19,40
27. s. Jana 3,26 19,41

W ydaw ca:
W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R e lig ijnej 

R edaguje  K olegium  
A dres red ak c ji i a d m in is trac ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31.

T elefony: 8-97-84: 21-74-98.
Zam ów ienia i p rzed p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w an e  są  w  
te rm in ie  do dnia 15 m iesiąca poprzedzającego  okres p ren u m e­
ra ty  przez: U rzędy Pocztow e, listonoszy  o raz  O ddziały i D ele­
g a tu ry  „R uchu" M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  doko­
n u ją c  w p ła ty  na  k on to  PKO N r 1-6-100020 — C en tra la  K o lpo rtażu  
P ra sy  i W ydaw nictw  ,,R uch“ W arszaw a, ul. S re b rn a  12. N a od- 
w rocie  b lan k ie tu  n a leży  podać ty tu ł  zam aw ianego  czasopism a, 
czasokres p re n u m e ra ty  oraz ilość zam aw ianych  egzem plarzy .

Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26. pó łroczn ie  — zł 52, 
roczn ie  — zł 104.

Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  je s t o 40% w yższa od ceny po d a­
nej w yżej. P rz ed p ła ty  na tę  p ren u m era tę  p rz y jm u je  na o k re ­
sy k w arta ln e , p ó łroczne i roczne P rzedsięb io rstw o  K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran icznych  ,.R uch“ w  W arszaw ie, ul. W ilcza 46 
za pośred n ic tw em  PKO W arszaw a. K onto  N r 1-6-100024.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RS W „ P ra sa “ , W arszaw a, 
ul. O kopow a 58 72. Zam . 731. S-47.



W I O S N A  I D Z I E

Fot. B. MIEDZA i J .  KRECZM ANSKI

iosna to słow o, k tó re  m a w  sob ie  n ie ­
p o ję ty  czar...

K w ie tn iow e słońce budzi n a tu rę  z  u- 
śp ien ia , a w  sercu  lu dzk im  nadzie je .

G dyby  nic n ie  m ów iło, że poza m a te ria  je s t 
źródło  P raw d y . D obra i P iękna , to  sam a w io­
sn a  m a n ieo d p arta  w ym ow ę.

Jak iż  to  a rty s ta , z  jak iego  k ra ju  po trafi 
stw orzyć  su b te ln y  k w ia t w iśn i i w on ią  nasy ­
cić? K to  p o tra fi nam alow ać  w  całe j jego p rze­
bogatej k ras ie  kobierzec barw nych  kw iatów  
naszych  po lsk ich  pól?

A życie ludzkie, zw ie rzą t i roślin  to  jak aś 
w ie lk a  d św ię ta  ta jem n ica , k tó rą  pozostan ie  na 
w ieki.

R ozkw ieciły  się sady bielą  śn ieżną i za ­
p ach n ia ły  a ro m aty czn a  w onią.

W Ł az ienkach  w iew ió reczka  też  w iosną  się
cieszy.

N a u licach  w arszaw sk ich  zakw itły  kasztany .
Jo la  ze sw ym  ..m altańczyk iem 11 do słońca się 

śm ieje
A Zosia w śród  k w ia tó w  w iśn i n a  sw ego 

..Pana T ad eu sza '1 czeka...
I ta k  up ły w a  ludzk ie  życie m iędzy  w iosna 

a  jes ien ią .
A oto  przecież chodzi, aby  w iosnę  w  sercu  

zachow ać do późnej jes ien i życia.
B łogosław iony  ten , k to  w szędzie  dostrzega 

d z ia łan ie  S tw órcy  i n ieśm ierte lność , ja k  w ie­
cznie o d rad za jącą  s ie  w iosnę.


